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Przegląd polityczny. 


Ksiądz Stablewski, poseł wielkopolski do 
parlamentu niemieckiego, wyniesiony został do go- 
dności protonotarjusza apostolskiego. Jako taki 
będzie miał prawo przy pontyfikalnych celebrach 
używać infuły, pierścienia i krzyża biskupiego. 
Odznaczenie to naszego dzielnego posła, który 
przez długie lata walczy nieustannie z rządem 
pruskim w obronie praw narodu polskiego i 
Kościoła katolickiego, wywołało radość między 
Wielkopolanami nie dla tego jedynie, że ks. Sta- 
blewski posunął się naprzód w hierarchji kościel- 
nej, lecz głównie dla tego, że Papież odszczegól- 
niając go, pokazał tem samem, że pochwala całą 
obywatelską działalność ks. Stablewskiego. Kato- 


 liekie centrum niemieckie przyjęło również bar- 


dzo życzliwie to odznaczenie naszego rodaka, a 
organ tego stronnictwa Germania tak pisze: „To 
odznaczenie znanego polskiego parlamentarzysty, 


-który już od wielu iat z siłą przekonania, wy- 


trwałością, poświęceniem i zręcznością broni praw 
Kościoła i polskiej ladności w Prusach w sejmie, 
przyjęte zostanie nietylko przez jego ' tomków, ale 
i w szeregach centrum z największem zadowolnie- 
niem. Także i rząd i inne stronnictwa muszą przy - 
znać, że megr. Stabiewski stara się usilnie o za- 
gojenie ran antykościelnej i antypolskiej polityki 
i o przywrócenie normalnego, obydwie strony za- 
dawalniającego stosunku. Z naszej strony wyraża- 
my msgr. Stablewskiemu, z powoda tego ostatnie- 
go odznaczenia papieskiego, serdeczne powinszo- 
wanie. * 

Organ Bismarka Hamburger Nachrichten na- 
tomiast niezadowolniony jest z tego odznaczenia 
polskiego prałata i pisze: „Odznaczenie to jest 
zajmującem nie tylko dla tego, że ks. Stablewski 
faktycznie stoi na czele tych, którzy co chwila 
napadaią na system ministra wyznań 
p. Gossiera, lecz nasuwa także podejrzenie pe- 
wnego związku z kwestją poznańskiego arcybi- 
skupstwa. Co się tyczy jednak wyboru arcybisku- 
pa, to daleko jeszcze do porozumienia.“ 

Przez frazes o jakimś związku odznaczenia 
ks. Stablewskiego z kwestją poznańskiege arcy- 
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Zachód 


nością. Oto doszło do wiadomości rządu, iż w | Berlina przez gnieznieńską i poznańską kapitułę | drze znajdującej e odległej dzielnicy Kum - 


czwartym okręgu miasta Paryżą wybrano do izby 
deputowanych o jednego pesia zawiele. Jakim 
aposobem się to stało, dotychczas nie wiadomo, 
dość, iż błędne spisy ludności wykazały w czwar- 
tym okręgu 100.928 mieszkańców, podczas gdy 
w rzeczywistości okręg wspomniany liczy tylko 
98.000. Że zaś na każde sto tysięcy mieszkańców 
przypada jeden deputowany, a ułamki cyfrowe 
liczą się za jednostkę stutysięczną, przeto okręg 
czwarty wybrał dwóch posłów, podczas gdy je- 
dnego tylko wybrać miał prawo. 


Co tu robić z intruzema i któremu z posłów 


oddać pierwszeństwo? Przedstawiciele okręgu pp. | todoksalno - protestanckich, 


listą kandydatów na opróżnieną po š. p. księdzu 


| kapu. Jest pogłoska, ze zaburzenie wywołał sam 
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groźnych rozmiarów, gdyby Bułgarzy nie byli 
zwycięztwa swego tak wrzaskliwie obchodzili i 


Dinderze stolicę arcybiskupie, i że władze prus- | patryarcha, mianowicie namówił któregoś Ormia- | gdyby przez nierozważne demonstracje Greków 
kie czynią u Stolicy Apostolskiej starania, aby | nina, aby strzelił doń ślepym nabojem, co naste- | nie drażniii. Tymczasem dzieja się to niemal co- 
ona bez zaxięgania rady i zapytywanią kapituł | pnie miało patryarsze postużyć do przedstawie- | dziennie, a nawet ze strony nowomianowanych bi- 
gnieznieńskiej i poznańskiej, <godziła się na mia-| nia Porcie sytuacji jako wielce groźnej, a więc 'skapów. Biskup Ueskibu naprzykład, mógł był 


nowanie arcybiskupem biskupa chełmińskiego księ- 
dzą Rednera, aibo biskupa polowego księdza Asg- 
manna lub też jakiego iunago dostojntka kościel- 
nego, ale zuwsze i bezwarunkowo Niemea. 
Wszystkie pisma nańza prze wiadomość tę 
z niedowierzaniem i uważają” ją tylko za wyraz 
życzeń pewnych kół pruskich — liberalnych i or- 


ły 


wymagającej niezwłocznych reform w Armenii, 
Pogłoska ta jest niezawodnie złośliwem zmyšie- 
niem; przyczyna krwawej bójki w katedrze nie 
jest dotąd należycie wyjaśniona i zapewne nie 


i będzie. wszystko się skończy po turecku: dano 
| drmiaję szefowi policji, a uastępea jego nie nie 


wykryje. Sułtan nie przyjął dymisji patryarchy, 


najspokojniej udać się do dyecezji swej przez So- 
fja, zkąd droga do Ueskibu niedaleka i wiedzie 
| przez okolice zamieczkałe przez ludność bałgar- 
ską Tymczasem biskup wybrał dłuższą drogę 
| przez Soluń (Saloniki), zkąd koleją udał się do 
i gwej rezydencji. Ma sie rozumieć, że zamieszkali 
[w Solunia i w innych miejscowościach Bałgarzy 


nanych ze swej nie- | ten jednak złożył swą władzę w ręce synodu i nie Qmieszkali urządzić na jego cześć demonstra- 


Barodet  Chassaing ani myslą ustępować sobie | chęci do wszystkiego, coby mogło usunąć zawi- | powtórnie zawiadomił Portę, że odtąd jest już | cji, przez co podrażnili przeważającą w miejsco- 
z drogi. Wprawdzie pierwszy wybrany został w; kłania, wytwarzające naprężony stan rzeczy, i 
awoim czasie 5630, ostatni zaś tylko 3562 głosa- | przyczynić się do zmisny na lepsze istniejących 
mi, pierwszy więc powiniesby pozostać na stano- | stosunków w Poznańskiem. Vatpliwą zresztą jest 
wisku. Prawdopodobnie jednak oba wybory będą | Wiarogodność tej przez dzieuniki niemieckie po- e 
unieważnione i rozpisano nowe, tym razem z za- danej pogłoski i dla tego jeszcze, że dotychczas | donji trzech biskupów bułgarskich. I on również 


chowaniem wszelkich oatrożności, aby okrąg 4-ty 
Paryża nie pozwalał sobie na większą liczbę re- 
prezentantów w parlamencie, niż mu na to po- 
zwala konstytucja. W każdym razie wypadek to 
tak wyjątkowy, iż ułusznie budzi w szerokich ko- 
łach ogromną wesołość. Niepodobna brać czegoś 
podobnego na serjo. 


Kościół katolicki coraz gorliwiej bierze w 
swe czyste dłonie sprawę socjalno-robotniczą. Ta- 
ki opiekun i kierownik z pewnością pokieruje ją 
najlepiej, z pożytkiem dla ładu społecznego, dla 
moralności ogólnej i dla robotników, ale bez 
krzywdy praw kapitału. Wszyscy to czują, nawet 
wrogowie Kościoła katolickiego, i dia tego z 
wielkiem zajęciem spoglądają na ruchy dostojni- 
ków naszego Kościoła. A oni właśnie, bądź sami, 
bądź z udziałem osób świeckich, zarządzili trzy 
zgromadzenia, które się zajmą sprawą socjalną. 
Oto już rozpoczęła się konferencja biskupów prus- 
skich we Fuldzie; biorą w niej udział także bi- 
skupi moguneki i fryburski, W  Koblencji odbą- 
dzie się od 24 do 28 bm. ogólny wiec katolików 
niemieckich, a 7-go września rozpoczną się w 
Leodjum, w Belgji, obrady międzynarodowego ka- 
tolickiego kongresu: dla spraw socjalnych. Biskup 
tamtejszy Dontreloux porozmyłał zaproszenia na 


biskupstwa, którego to zwiąsku pojąć niepodobna, | kongres. Kardynał Manning liczy 82 lat, ale ini- 
chciałyby Hamburger Nachrichten dać niejako do | mo tego Żywo się zajmuje sprawami społecznemi, 


poznania, że Papież stanął w opozycji w obec 
rząda niemieckiego. 
korzysta oryan bismarrowski z sażdej gposolho- 
del, sby tylkę podszczuć optnję publiczną 
wię WGAŻYpÓRŻŁUN 8 


(„at 
4, 
Od poniedziałku rozpoczęły sig w calej 
Frajcji posiedzenia t. zw. rad jeneralnych, w któ 
rych lierze udzial około 266 deputowanych i 116 
senatorów, pomiędzy nimi trzech ministrów: Ju- 
ljusa Riche, Barber i Rouvier. Sesja rozpocznie 
się wyboem biura rad w każdym departamen- 
cie: wynik tych wyborów będzie tym ciekawszy, 
iż da niejaie wyobrażenie o zmianie pojęć poli- 
tycznych, jie z kyeh lub owych względów zajdą 
w składzie rady. Na niekorzyść zaš stałości po- 
glądów pp rAdzców jeneralnych dodać należy, iż 
wahania sgi) bywają niekiedy bardzo znaczne. Se- 
sje rad ję-eralnych bywają zazwyczaj bardzo oży- 
one, sdyż do nich należy stanowienie budżetu 
paramentu, oraz rozdział podatków bezpośre- 
nia pomiędzy oddzielnemi arrondissements. Nie- 
udno więc sobie wyobrazić, iż każdy z radzców 
k głośno rad brać w obronę interesa swych 
andatarjuszy, aby go słyszano. Inaczej bowiem 
popularność radzcy na ciężki rzwank narażoną 
być może. Gwarno więc bywa na tych sejmikach 
departamentalnych. W roku bieżącym sfery rzą” 
dowe spodziewają się, iż rady jeneratne zajmą się 
i sformułowaniem odpowiedzi na kwestjo- 
narjusz, wystosowany w sprawie odnowienia tra 
ktatów handlowych. 
„|, „Tymczasem Paryż spotkała niespodzianka, 
jakiej dzieje parlamentarne nie pamiętają z pew- 
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wracała — zamilkli. Po chwili 
galerji słażący. KR 
czekają — oznajmił Zawlejskiemu. — 
kazała zaprzęgać. 

zala go.“ Ból skrzywił rysy Leona. 
ny i oczami szukał kapelusza, gdy 
cił się do niego: 

hcesz wziąć manie z sobą? Miałem i 
dwiedzić Malinnę i ustnie podzięko- 
pani za udzieloną mi dobrą nowinę. 


Nie chciał pozostać, rozmowa z Klęcką 
wstrętna mu była, a przytem wiedział, że jeśli 
Leon sam odjedzie, dom jego na zawsze może 
zamknie się dla niego. Przez wzgląd na siebie i 
w imię bezgranicznej chęci służenia biednej pani 
«xudwidze, nie mógł zgodzić się na to. 

— I owszem — pośpieszył Leon z odpowie- 
dzią. Gniew jego do Nowoleękiego zniknął. Twoje 
konie za nami przyjdg. Służę ci. 

Jerzy skłonił się przed panią domu. 

— Więc prawdą, com słyszała. Odziedziczyłeś 
pan majątek ? 

— Dodaj pani „zupełnie niespodziewanie.“ 

— Winszuję... Do widzenią niezadługo, i ciszej 
dodała : 

— Mam wiele do powiedzenia... 

Zrazu chciała Jerzemu natychmiast wszystko 
wytłumaczyć, aby nie zostawić go pod złem wra- 


W taki to niegodny spesóż j Ża się: „Sprawą robotników 


to też w liście do X. biskupa Doutreloux wyra- 


zapomnianą być nie może nigdy, a jej załatwienie 
stało się nieunixnicne. Qmatreność Boska powo- 


rozwingła się jasno, | WU w roku 1885. 


|b 


ani kapituła gnieznieńska, ani poznańska nie 
otrzymały rządowej wiadomości o odrzuceniu uło- 


1 


tylko prywatnym człowiekiem. 

O wiele ostrzej, po prostu buntowniezo po- 
stąpił patryarcha grecko-prawosławny (ekumenicz- 
ny) obrażony na rząd za mianowanie dla Mace- 


podać się do dymisji 


i choć jej nie przyjęto, 
także urząd złożył, 


lecz nie koniec na tem, bo 


żonej przez nie listy kandydstów na atolicę arcy- | poruszył wszystkie sprężyny, aby zwalić na Portę 


biskupią. 

Lecz w ogóle mówiąc dawny „kurs“ poli- 
tyki pruskiej względem Polaków nie a nic się 
nie zmienił. Dowodem— choćby te liczne wydala- 
nia Polaków z Prus w ostatnich czasach. Miano- 
wicie przed kilku dniami znów około pięćdzie- 
sięciu rodaków naszych robotników, wydalono z 
okolicy Sławencie na Górnym Szląsku, gdzie uczu- 
wać się daje wielki brak sił roboczych; wydalono 
ich w czasie gdy robotnik z powoda żniw jest 
najpotrzebniejszym. 

Jedno z pism niemieckich pisze z tego po- 
wodu: „Mniemaliśmy, iż p. Caprivi zaniecha po- 
lityki banicyjnej ks. Bismarka, zwłaszcza, że w 
prowincjach wschodnich brak robotnika coraz 
bardziej uczuwać gig daje i dlatego też nawet 
konserwatywna gtowarzyszenia rolnicze petycjono- 
wały do kanclerza, aby pozwolił polskim robot- 
nikom znów stale tu przebywac. Tymczasem właś- 
nie podczas żniw wydslono ich. 

Inne niemieckłe pismo sara się tę banicję 
wytłómaczyć przyczynami policyjnemi, brakiem 
wszystkich wymaganych legitymacyj i o zmianie 
usposobień w ferach rządowych wnioskuje z fak- 
tu, że władze „zwołują ankietę w sprawie robo- 
tników wiejskich, przybywających tu z Królestwa 
polskiego wbrew dekretawi banicyjnemu, wydane- 
Skłoniły je do tego coraz li- 
czniejsze wnioski władz miejscowych, iadzież proś- 
y stowarzyszeń molni ye Sy cmieckich, które z 


iaia KOŚcioi katosieki do tego, aby roztropną | powodu Draku robotników ząduiy znicgienia Owe- 


działalnością swoją wywarł wpływ stanowczy, 
wszechstronny, na uporządkowanie tej sprawy“. 

Kongres w Leodjum nabędzie doniosłego 
znaczenia przez to, że wielu bardzo książąt Kò- 
ścioła z różnych państw zapowiedziało w nim 
swój udział. 

Przewódzey stronnictw katolickich ze wszyst- 
kich krajów europejskich mają się również zgro- 
madzić w komplecie. Z Niemiec przybywa Windt- 
horst z najwybitniejszymi przewózdcami centrum, 
z Francji deputowani hr. de Mun i hr. de Mar- 
timprey, z Austrji członkowie Izby panów hr. 
Blome i hr. Kuefstein, z Holandji deputowany 
Abbé Schaepman, z Anglii przybędą wybitni Ir- 
landczycy. 

Kongres na trzy sekcja podzielony będzie 
Pierwszą ma się zająć pytaniem, w jaki sposób 
ducha religijnego krzewić i podtrzymywać w war- 
stwie robotników; druga będzie się zastanawiała 
nad utworzeniem międzynarodowego prawodaw- 
stwa dla ochrony robotników; trzecia wreszcie 
zajmie się wyłącznie sprawą zabezpieczenia robo- 
tników przed skutkami nieszczęść i choroby. 


Korespondencje. 


Poznań 19 sierpnia. 
Przed kilkoma dniami dzienniki niemieckie 


podały pogłoskę, iż rząd odrzucił przesłaną do | powodu krwawego zajścia w ormiańskiej 


Żeniem, ale po zastanowieniu przyszła do przeko- 
nania, że lepiej odłożyć to na później. Nie czuła 
się panią siebie, i mogła sprawę popsuć, zamiast 
napęawić, „Zresztą“, pomyślała, „narażę zamiary 
mo;* na szwank pewny — może zmuszoną się 
ujrzę porznejć je w pół drogi? Jerzy z pewnością 
nie pochwali moich planów. Zanadto szczery, za- 
madid dobrze dla nich usposobiony...* 

Wesól prawie wsiadł Leon do kabrjoletu. 

Nie wielka przestrzeń dzieliła Zręcin od Ma- 
linny |— przez drogę obaj milczące palili cygara, 
wreszcie Leon rzekł, jakby dalszą prowadził roz- 
mową: 

— Nie trzeba każdej rzeczy brać z najgorszej 
strony. To, coś widział, niczem w gruncie było. 
My mężzzyzni, jak wiesz, podlegamy chwilowym 
uniesieniqęm i pokugom... nie idzie za tem, żeby 
z tego rubić zaraz ważną kwestię, i przypuszczać 
nieprawdopodobne możliwości. Wolno na pięknej 
nóżce złuzyć pocałunek bez żadnych dalszych na- 
Btępstw, i biedę, krew nie woda! pani Karolina 
dia mnie nardzo łaskawa, ga ne tire pas A conse- 
quènce, jedząkże. Oto, po prostu, przepraszałem 
za jakąś małą przewinę voila tout, gderała bowiem 
na mnie. ale z tobą Jerzy — jak tam sprawa 
stoi? Czy ną serjo myślisz o pięknej wdowie? 


w tych słowich. "iabolały go bardzo. Jak Leon 
był lekkomyślny, i jak łatwo rozgrzeszał sam 
siebie | 

— Daję ci najsroczystsze słowo, że pani Ką- 
rolina jest mi zupełnie obojętną. Ani jej kochać, 
ani o nią starać pię nie myślę — odrzekł po- 
rywczo. | 4 

— Prawdziwe? Cieszę sią z tego. Z majat- 
kiem, co ci spad? jak z nieba, możesz myślać o 
każdej pannie. (a ciebie wyswatam. 

jorzy goryco się uśmiechnął. 
— Tak.. z itoim majgtkiem!.. Ale dajmy te- 
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Nowolecki zrozumiał eałą chytrość ukrytą | g 


go dekretu. Ankieta ma zbadać: 1) czy rebotnicy 
zgiaszają wię sami po robotę w dzielnicach pru- 
skich, czy też sprowadzają ich agenci, 2) czy po 
skończonej robocie przy żniwach lub burakach, 
wracają za granicę, lub czy starają się pozostać 
na miejscu, 3) czy istniejące przepisy wystarczają 
do uniemożliwienia w danym razie napływu tła- 
mnego obcych*. 

Jeżeli zwołanie tej ankiety rzeczywiście jest 
jakimś wyrazem zmienionych nusposobień rządo- 
wych, to cóż w takim razie znaczy fakt następu- 
jacy: Ojcowie rodzin w Mogilnis pstycjonowali u 
ministra oświaty i wyznań Grossierąa o usunięcie 
z sześcioklasowej szkoły w Mogilnie dwóch nau- 
czycieli protestantów i nieumiejących ani słowa 
po polsku, chociaż tą szkoła na 600 uczni Pola- 
ków ma tyłko dziesięciu Niemców i protestantów. 
Minister odrzekł, że nie usunie tych nauczycieli, 
bo właśnie są jakby stworzeni dla szkoły utrak- 
wistycznej. Ależ ona nie jest utrakwistyczną, 
skoro na sześćset Polaków ma tylko dziesięć 
Niemców. 


Rokosz patryarchów. 


Wiadomo, że patryarcha ormiański, rezydu- 
jący w Konstantynopolu, podał się do dymisji z 
kate- 


mu pokój. Żenić się teraz nie mam ochoty. 
Wpierw muszę pomyśleć o przyszłości. 

— Dobryś!l.. Czyż ta przyszłość sama nie wei- 
ska ci się do ręki? Masz pieniądze, masz przeto 
wszystko l. Tylko żyć i używać... 1 pochwalam 
bardzo twój zamiar nie żenienia się. Kawalerska 
swoboda! Czy jest co lepszego na świecie przy 
pełnej kieszeni. 

Jerzy nic nie odpowiedział. 

Z daleka mignął im jadący powóz od stro- 
ny Malinny. Poznali konie i słażbę. „Nicowaka*— 
mruknął Leon. „U nas pewnie była — otom rad, 
że mnie nie zaztała !* 

A Jerzy pomyślał z niepokojem : „Byle nie 
narobiła plotek w Malinnie. Gotowa...“ 

Gdy się powozy zrównały, strojna pani ka- 
zała stanąć i zaczepiła pierwsza obu panów: 
„Skąd jedziecie?“ 

„Z miasteczka, z wyborów*, pośpieszył Le- 
on z odpowiedzią. 

— A do Zręcina nie wstępowaliście po drodze ? 
Szkoda. Chciałam się właśnie dowiedzieć, czy pani 
Klecka w doma. Chcę ją prosić na obiad... i pa- 
nów proszę... Dobrze, żeśmy gią spotkali, oszczę- 
dzi mi to pisania. Byłam w Malinnie, wygląda- 
łam pana, panie Leonie, bardzo niecierpliwie. Bie- 
na Żonka... smutna, gama. Nielitościwym pan 
jesteś, schnie z niepokoju... 

— Z niepokoju? 

— A tak, Bóg wie gdzie pan bywa... Pocie- 
szałam ją jak mogłam, nic nie pomagało. Pamię- 
tajcie panowie... We czwartek imieniny mego 
męża, czekamy z objadem. Spraszam gości, bo 
to mu najmilszą fetą, gdy dużo osób ma u siebie. 

Podziękowali i konie ruszyły. Leon zaśmiał 
się głośno. 

— Fetuje męża! Wolałby trochę spokoju za- 
żyć, choć na swoje imieniny, Jejmość pragnie 
pozychać mężowską kandydaturę, zachód dare- 


górę kłopotów — jeśli się da, 
smolnego paliwa, 
skim półwyspie. 

Więc najprzód wydał list otwarty do wszyst- 
kich wiernych patryarchatu swego, w którym do- 
nosi o swem ustąpieniu i ogłasza, Że cerkiew 
grecka w Turcji jest prześladowana. Następnie 
skłonił synod grecki do wypracowania odezwy 
do wszystkich władz cerkiewnych w Atenach, 
Białogrodzie, Bukareszcie i Patersburgu, wzywa- 
jącej pomocy chrześcijan prawosławnych dla 
prześląadowanej wrzekomo przez rząd turecki cer- 
kwi greckiej. 

Odezwa ta ukaże się w tych dniach i spra- 
wi zapewne niemałe wrażenie. Ale na tem nie 
koniec. Niebawem zamierza synod carogrodzki 
wszwać wszystkich biskupów greckich w obrębie 
państwa tureckiego, aby zawiesili wszel- 
kie swe czynności urzędowe ika- 
płańskie, pozamykali kościoły iza- 
bronili duchownym swym komuniko- 
wać się z władzami świeckiemi. Je- 
dynie w nagłych wypadkach, naprzykład przy 
pogrzebach, wolno będzie duchownym greckim 
spełniać funkcje kapłańskie, lecz i w tych wy- 
padkąch tylko w nocy przy drzwiach zamknię- 
tych dia szerszego zastępu wiernych. Następ- 
stwa rozporządzenia tego, które poruszy wszyst- 
kich chrześcijan prawosławnych w Turcji i za 
| granicami tureckiemi, mocą być bardzo grożne 

Już sam list pasterski patryarcky greckiego 
sprawił, zwłaszcza w Grecji, niesłychane wrażsnie 
i spowodował demonstrację, która pewnie nie po- 
zostanie bez ważniejszych następstw. Oto na wieść, 
iz w ateńskiej cerkwi św. Ireny cd zytaąny będzie 
rzeczony list patrysrchy, zebrało sią w cerkwi i 
przed nią do 10000 Greków. Po odczytaniu lista 
wstąpił na kazalnicg profesor teologji greckiej, 
Sinodikun i drżącym ze wzruszenia głosem opisy- 
wał Grekom krzywdy, jakie dzieją się greckim 
duchownym, nauczycielom i nauczycielkom ze stro- 
ny rządu tureckiego. Mowę swą zakończył Sinodi- 
kus wezwaniem, aby cały lad heleński się połą- 
czył i bronił najświętszych praw swych narodo- 
wych i kościeinych przed tyrarją turecką. Po na- 
bożeństwie przemówił raz jeszcze do otaczają- 
cego cerkiew tłumu, a skutek mowy był po- 
tężny. 

Tegoż duia po południu odbyło się w sali 
ratnsza ateńskiego zebranie przebywających w Ate- 
nach Macedończyków i Kreteńczyków, na którem 
zaprotestowano przeciwko gwałtom „dokonanym 
przez rząd turecki na cerkwi greckiej“ i postano- 
wiono urządzić w najbliższym czasie wielką de- 
monstrację uliczną, w celu zniewolenia rządu do 
energicznego ujęcia się za „pokrzywdzonemi brać- 
mi“ pod panowaniem tureekiem. 

W zebraniu tem wzięło udział przeszło 4000 
osób. 

Oburzenie, wywołane zamianowaniem bisku- 
pów bułgarskich, nie byłoby może przybrało tak 


podpalić stosy 
którego tyle jest na Bałkań- 


 wościach tych ludność grecką, 
; To samo zamierzają podobno uczynić dwaj 
| koledzy biskupa Ueskibu i udać się do dyecezyj 
jawych również z wielką pompą przez okolice 
przeważnie greckie lub serbskie. Dziwić się zatem 
nie można, że wśród macedońskich Arnautów i 
Albańczyków, a przedewszystkiem wśród Greków 
objawia się rach bardzo groźny. 

Zdaje się więc, że sprawa biskupów nie za- 
kończy się tak gładko, jak się ogólnie spodzie- 
wano. 


Złoto i srebro. 


Obecnie, kiedy wypędzone z europejskich 
mennic srebro, w skutek północno-amerykańskie- 
go bilu o zakupowaniu tego kruszcu przez skarb 
publiczny Zjednoczonych Stanów i o wybijaniu 
monet srebrnych, na nowo zdobywa utracone sta- 
nowisko w handlu wszechświatowym i wzrost 
jego ceny targowej przywraca napowrót stosunek 
jego wartościowy do złota, ciekawemi będą bez- 
sprzecznie statystyczne cyfry o produkcji obu tych 
szlachetnych kruszców. Zebrał je statystyk fran- 
tuzki Beile za lata 1885 do 1888, a posługiwał się 
źródłami urzędowemi, które ze względu na ścisłą 
kontrolę, jakiej podlega wszędzie produkcja złota 
i srebra, zasługują na zupełne zaufanie. Z tej 
ogóltej reguły jedyny wyjątek stanowić będzie 
produkcja szlachetnych kruszców w Chinach, 
gdzie kontrola mniej jest dokładną. 

Wedle Beila roczna przeciętna produkcja 
złota na całym świecie w latach 1885 — 1888 
wynosiła 160 ton, czyli 160,000 kilogramów. W 
porównaniu zatem z okresem 1881 — 1885 w 
którym wedie Soetbera wynosiła 149 tysięcy ki- 
logramów, powiększyła się © 11,000 kilogramów ; 
bnie doszia więc jeszcze do dawniejszej produkcji, 
w okresie 1851 — 1860 r. 

Największa ilość pradukeji złota przypada 
na Stany Zjednoczone. W ciągu ostatniego czte- 
rolecia wydobywano tam corocznie z wnętrza zie- 
mi około 50 ton. Za Ameryką północną idzie 
Australja. Niewielka ta część Świata jest tak da- 
lece ząsobna w złoto, że corocznie produkuje 42 
ton szlachetnego metalu. Trzecie miejsce w rzę- 
dzie złotodajnych krain zajmuje Rosja. 

Z wnętrza jej ziemi corocznie wydobywa sią 
przeszło 32 ton złota. Czwarte miejsce przypada 
Chinom; dostarczają ons 31 i pół ton złota rocz- 
nie. Wszystkie inne kraje zajmują w produkcji 
złotą bardzo skromne stanowisko. Afryka dostar- 
eza corocznie około 7 ton; Chili, Kolumbja i Ka- 
nada po dwie tony, Meksyk pół tony, Brazylja 
331 kilogramów, cała Ameryka środkowa 226 ki- 
łogramów; Anglja prawie tyleż co Ameryka środ- 
kowa; Włochy 160 kilogramów, Boliwja 100 kilo- 
gramów, Szwecja 76 kilogramów, Argentyna 47 
kilogramów, wreszcie Tarcja zaledwie 10 kilo- 
gramów. 

Produkcja srebra, wzrastająca ciągle stop- 
niowo od roku 1851, nie przestała rozwijać się 
dalej w tym kierunku. W pięcioleciu 1851—1855 
wynosiła ona przecięciowo rocznie zaledwie 886 
ton, w okresie 1876—1880 doszła do 2450 ton, 
w okresie 1881—1885 do 2862 ton rocznie, a 
w okresie 1885—1888 do 3427. i 

1 tutaj, tak samo jak w produkcji złota, 
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mny, 
baba !... 

—- A mnie przestrasza i niepokoi — mówił w 
duchu Jerzy. — Nie podobały mi się te użalenia 


bo Kalasanty nie dopuści... Bawi mnie ta 
! 


nad Leonową! 
chającego serca. 

Gdy Zawiejski bawił w Zręcinie, przed pałac 
maliniecki zajeżdżał ekwipaż. Zwyczaj tamtejzy 
chciał, żeby gość z osobna starszej i młodszej 
pani składał wizytę. Nieowska spytała o Leono- 
wę i do niej poszła. Uściskawszy Jadwigę, za- 
ezęła kręcić się niespokojnie, i zobaczywszy żur- 
nale, które ją mocno zajęły, z dziennikiem mód 
w rękach, zagadnęła bez żadnego powodu: 

— Kiedy twój mąż powróci? Czy znowu jest 
w Zręcinie” Jabym na twojam miejscu nie pu- 
szcząła go tak często od siebie, a przynajmniej 
nie potrafiłabym siedzieć w domu spokojnie, 
gdybym wiedziała, że się przy pięknej zabawia 
sąsiadce. 

Jadwiga za zdumieniem spojrzała. Nie wie- 
działa zgoła dotąd, że Leon bywał w Zręcinie, 
odparła zatem: 

— Nie ci nie umiem powiedzieć, gdzie jest 
Leon, ale niepokoić się nie widzę potrzeby. Za- 
wsze zostawiałam mężowi wolność zupełną i 
wiem, że jej nie nadużywał. 

— Wierzaj, ufać niebezpiecznie... A co za 
śliczna rycina! Nowy zupełnie sposób czesania, 
ciekawam, czy mnie byłby do twsrzy? Spróbuję 
w domu... dasz mi żurnał, nieprawdaż? O, dzię- 
kuje... Nie jesteś zazdrosną, jak inne, widzę po 
wszystkiem; nie lękasz się, gdy się przyjaciółka 
trochę lepiej ubierze, że będzie ładniej wyglądać. 
Jestem pewna, że pani Karolina nie pożyczyłaby 
mi modnego żurnalu. Ach, żebyś ty ją była wi- 
dzisła, jak ja, ostatnim razem! Miała taką samą 
; fryzurę i ślicznie wyglądała. Co dziwnego. że 
mężczyżni Igną do niej, idą na lep jej wdzieków, 
niby muchy do miodu. Szczęście ma. Ładna, a 


Nie omyliło go jasnowidzenie ko- 


Oni to lubią. Wyobraź 
sobie, twój mąż nie odstępuje od jej boku, sama 
dostrzegłam nie jedno i przyznaję, tłómaczyłam 
sobie rozmaicie, bo nadskakiwanie żonatego męż- 
czyzny pięknej kobiecie, zawsze jest podejrzanem. 
Dobrze robisz, nie biorąc tego do serca. Uda- 
wać, że się nie widzi, co mąż wyrabia, to jedyny 
dobry sposób! O tyś mądra! Zresztą, co pomoże, 
gdy się gryżć będziesz? Najlepiej oczy zamykać. 
Jeśli winny, nie poprawi się, choć mu sceny wy- 
prawiać nie przestaniesz — niewinny, rozgniewa 
się i zatnie: „Otóż na złość jej zrobię!* Trzeba 
nam biednym tylko milczeć i wszystko znosić. 
Podziwiam ciebie, że potrafisz nad sobą pano- 
wać. Musisz się jednak bardzo nudzić, bardzo 
męczyć samotnością” Tymczassm on bawi się, 
używa, i nadużywa swojej wolności! Ciągle siedzi 
w Zręcinie, o ciebie nie dba. 

Niepokój obsjmował serce Leonowej. Któ- 
raż kobieta nie drzy o swój skarb najcenniejszy 
o męża? Czała, jak serce się jej ściska, Zimno 
całą przenikało i słowa Nicowskiej kłóły, rozją- 
trzając ranę, którą zadała jej niespodziana wia- 
domość o stosunkach Leona ze Zręcinem.. „To 
nieprawda* wyjęknęła. l 

— Przyznaj, żeś grzeczna! — zawołała Nicow- 
ską. Zadajesz mi kłamstwo. Jakiż miałabym w 
tem interes, gdybym zmyślała? Wybaczam ci, bo 
pojmuję, jak boleć musisz.. Tak czule patrzy jej 
w oczy! Zapomina, że ma żonę. s 

— Ręczę ci — usiłowała przeczyć Jadwiga. 
Tamta na nie nie zważając dalej trzepała : 

— Nie zawadziłoby „przywołać pana Leona do 
porządku. Mężom wszystkiego pozwalać nie mo- 
Żna. Zbawienng rzeczą przypomnieć im od czasu 
do czasu, że nie są zupełnie wolni, i nie mogą 
robić, co im się podoba. 


więcej jeszcze kokietka. 


(0. d. r.) 
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przoduje Ameryka północna. Bame Stany zjedno- 
czone dostarczały Światu corocznie w ostatniem 
czteroleciu 1424 ton. 

Po Stanach Zjednoczonych drugia miejsce 
w produkcji srebra z.jmuje Meksyk, gdzie eksplo- 
atacja bogatych kopalń szybko wzrasta corocznie. 
W r 1888 Meksyk dostarczył wszechświatowemu 
targowi 395 i pół ton greb:a. Boliwja dostarczyła 
w 1888 reku 264 ton, Chili 205, 

Australja w produkcji srebra zajmuje zale- 
dwie piąte miejsce — produkuje ona obecnie prze- 
cięciowo 120 ton rocznie. Szóste miejsce należy 
się Peruwji z jej produkcją roczną 75 ton. 

Inne kraje srebrodajne idą w takim porząd- 
ku: Francja, Austro-Węgry i Hiszpanja 50—51 


ton, Włochy około 34 ton, Japonja 32 ton, Ko- | 


lambja 28 ton, Niemey 23. 

Rosja, zajmująca w produkcji złota trzecie | 
miejsce w pośród wszystkich państw całego Świa- | 
ta — przy produkcji srebra zajmuje jedno z osta- | 
tnich Jej roczna produkcja wynosi 14 ton. Dalej | 
idą: Kanada i Argentyna z produkcją po 10 ton, ; 
Ameryka środkowa 8 i pół ton, Norwegja 7 ton, | 
Anglja 6 i pół ton, Turcja 4 i pół tony. 

Ciekawą pod względem obfitości w metale | 
Szlachetne jest Afryka. Niegdyś wiele miiemano 
o jej bozactwach mineralnych, nadzieje te j:dnak 
nie ziściły się. Uboga w złoto, ckazała sig je- | 
szcze uboższą w srebro. W r. 1885 Afryka do- | 
starczyła 1 i pół ton srebra, w 1887 roku zale- 
dwie pół tony, a w r. 1888 nie dała nawet kil- 
kudziesięciu kilogramów. Naturalnie, że pod mia- 
nem Afryki należy rozumieć zaledwie małą jej 
cząstke, posiadającą kolonje i faktorje enropej- 
skie. Olbrzymie jej obazary nie są dotychczas 
nawet powierzchownie zbadane; nie można więc 
przeceniać tego, co kiedyś może w nich odkryć 
cywilizacja. 

Coroczna prednkcją złota i srebra w całym | 
świecie, odlana w bryły, przedstawiałaby: 2 me- | 
try szeńcienne złota i 6 metrów sześciennych sre- | 
bra. Wedie kursowej warrości obu tych kruszezów 
z ubiegłago tygodnia, pierwsza z tych brył przed- 
stawiałaby wartość około 250, druga wartość 
około 400 miljonów reńskich. Z każdym dniem 
wzrastająca kruszcowa wartość srebra a równo- 
czesny spadek złota zmieniają znacznie stosanek 
wartościowy produkcji rocznej złota do takiejże 
produkcji srebra, tak, że jaż dziś w obec płaco- 
nej w Londynie ceny 52:7 pensów za uncję sre- 
bra, stosunek ten z 25 do 4 zmienił się w ciągu 
dni niewielu na 25 co 4'2 i wzrastać będzia da- 
lei, równolegle z napływem srebra do mennie 
amerykańskich. 


i 


Szufla amerykańska. 


Pan K, cbywetel ziemski, znany z wzorowa- 
go prowadzenia gospodarstwa, nabył przed rokiem 
w Londynie szuflę amerykańską i wypróbowawszy 
js, nadesłał nam jej opis w tej myśii, Że może 
się tem przyałuży panom ziemianom. 

Szufłą tą, lang ze stal;, lekką, p K. wyko- 
nywa roboty ziemne, używając do tego jednego 
człowieka i pary koni na zmianę. 

Roboty, wykonywane ręcznie, kosztowsłyby, 
wedle obliczenia p. K. do 15 zł. dzien.ie, tym- 
czasem używając szufli, wydaje on na utrzymanie 
fornalki i człowiska 3 złr., oszczędza zatem 
złr. 12. 

Za te 3 złr. pan K. kopie rowy na kilka 
metrów szerokie, w kt'rych orąć i siać można 


aż do samego spadku — co więcej, można po 
nich jeżdzić dowolnie, oraz pasać inwentarze 
po sprzęcie zboża —- i przytem wcale rowu nie 
psuć. 


Rowy takis nasuwają raz na zawsze potrzebę 
mostków w polu, tak kosztownych i nieustan- 
nych poprawek wymagających; usuwają dalej po- 
trzebę częstego nawracania sprzężaju pomiędzy 
rowami. 

Jeszcze jednę korzyść przynoszą owe szufie. 
Oto przysparzają rolnikowi ziemi... 

Pan K. zapewnia, ża rozszerzywszy 2a pomo- 
cą szutli rowy, zyskał przez to przeszło dwadzie- 
ścia kilka morgów ziemi ornej, która wydała plon 
bardzo dobry. i 

Prócz tego p. K. z rowów i burt wydoby- 
wal margiel i gline, które kładł na pola kwaśne, 
ale cbfitniące w próchninę. 

Takie korzyści przynieść może szufla konna 
amerykańska, a że p. K. nie przesadza wcale w 
jej opisie, dowodzi fakt, iż włościanie, widząć, co 
za pomocą nowego narzędzia na folwarku ncezynio- 
no, zgłaszają Bię coraz częściej z prośbą o wypo- 
życzenia szufli. 

Szofłe amerykańskie znajdująca się w składach 
machin rolniczych, służą tylko do rezwożenia zie 
mi, a nie do rozkopywania rowów, wartość ich 
dla rolników jest wię: znacznie mniejsza. 

Szufle, o których mowa, nazywają się „The 
Columbus“ Solid Steel Scraper, a sprowadzać je 
można za pośrednictwem firmy londyńskiej Æ. C. 
Great Tower Street Chesterfield House. 


| 
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ia Fri yriedę 


Tomasz Warda odziedziczył po ojcu szesna- 
ście morgów grun.u, walne budynki i inwentarz, | 
jak się patrzy. O ciec pracowity był i oszczędny; | 
grzeszył wprawdzie zażywaniem tabaki, starał się | 
jednak zawsze o to, aby częściej i więcej cudzej 
brać w palce, niż swojej; nieboszczka matka była 
gospodarna i cicha. Skyd się w Tomku znalazły 
pańskie fantszje — trudno objaśnić. Wyrósł z 
niego pan całą gębą ; nie słuchał nikogo i robił 
tylko to, co mu się podobało, a że czuł wstręt 
do wszelkiej pracy, więc też właściwie nigdj mie 
nie robił. 


Należy przypuszczać, że charakter swój do- 
stał Tomek w spadku po ojca ch.zestnym, orga- | 
niście z Olszyny, który zwykł był mawiać: —| 
„Ciemne bydlę jest od roboty, a człowiek jest od | 
chwalenia Pana Boga*. Organista śpiewał z rana | 
Panu Bogu, po południu najregułarniej się zakra- 
piał, a wieczorem sobie samemu śpiewał. Tomek 
wdał się w organistę: — na parobka i inwentarz 
zdawał robotę, lubił wezołą kompanję, zakrapia - 
nie się i śpiewy. Z tego »zględu nie cieszył się 
zaufaniem starszych gospodarzy, ale wielkie 
miał szczęście do dziewcząt i do młodych przy- 
jaciół. 

Mówiono we wsi, że się Tomek będzie żenić 
z Harką, córką Kalamona, tego. co to ma wia- 


Pan K. zapłacił za nią wraz z kosztami 
przewozu około 25 złr., sądzi jednak, że gdyby 
kilku ziemian sprowadziło odrazu znaczniejszą 
ilość szufłi, koszta owa byłyby znacznie mniejsze, 
tem bardziej, że na wystawie rolniczej w Londy- 
nie żądano za nr. 2-gi 67/, dolara, zanr. 3 tylko 
5!/ją dolara. 

Skoro zaś szufia owe sa tak dobre, czyż nie 
mogłyby ich wyrabiać nasze fabryki? 

W interesie rolniet za byłoby to bardzo po- 
żądane. 


Przewrót w fabrykacji alkoholu. 


Przed kiłku miesiącami podaliśmy w piśmie 
naszem krótką wzmiankę o doświadczeniu prof. 
Walirafa, dotyczącem nowej uproszczonej fabr; - 
kacji aikoholu. Dziś jesteśmy w stanie podać 
bliższe szczegóły o tem doświadczeniu, które w 
razia rozpowszachnienia go zmieni całkowicie do- 
tychezasowy sposób pędzenią wódki. Próby od- 
były się w nastepujący sposób. Pod przewodni- 
ctwem ministra skarbu zebrało się w Berlinia 
grono fabrykantów alkoholu i przystąpiło do 
obejrzenia aparatu pomysłu prof. Walirafa, który 
im wszystkie szczegóły aparatu objaśniał. Nastę- 
prie do przyrządu wprowadzono 100 funtów kar- 
tefli, sparzonych poprzednio i zamienionych w pap- 
kę. Masa ta spoczywała na dziarkowatej płycie, 
pod którą mieścił się system najrozmaitszych ru- 
rek. Następnie na masę tę prof. Waliraf kazał 


i wlad 14 litrów płynu, którego skłąd chemiczny 
dotąd jest znanym tylko wynalazcy. Dz. Wallraf 


oświadczył tylko obecnym, iż do otrzymania pły- 
nu doszedł przez rozpuszczenie w wodzie pewnych 
przerworów chemicznych, bardzo tanich i pospo- 
litych w wielu okolicach 
Po wyłaniu płynu na papkę aparat zamyka 
się nakrywką, zaopatrzoną od strony wewnętrznej 
w płyte, którą może być dowolnie spuszczoną do 
wnętrza aparato. Na tem praca przygotowawcze 
| się zkończyła, i od tej chwili produkcja alkoholu 
| odbywał się sama przez się. 
Aparat pozostawiono tak przez półczwartej 
| godziny. Po wpływie tego czauu prof. Walirsf na- 
dał jeszcze kilka obrotów owej płycia wewnętrz 
nej, otworzył kurek, i czygty, przejrzysty alkochol 
wjpłynął z aparatu. Wszyacy obecni przy próbie 
kosztowali go i uznali go jednogłośnie za alkohol 
i przyznali, iż się wybornym odznacza smakiem. 
Powyższe doświadczenie dowodzi przeto, że 
można otrzymać alkohol z kartofli za pomocą 
prostej kąpieli chemicznej; deatylacja jest w obec 
tego zbyteczna a nadto, co stanowi rzecz naj- 
większej wagi dla skarbu państwa, każdy będzie 
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PRZEGLĄD z ania 23 sierpnia 1890. 


stypendja w kwocie 250 złr. Fr. ks. Górski uczeń | językiem, którym się w codziennej rozmowie posłu- 


wydziału lekarskiego, w kwogłe 150 złr. 
gimnazjałni Wojciech Gielecki i Mieszysław Styliński. 
Zasiłek zaś w kwocie 100 złr. otrzyma: Juljan Ty- 
miński medyk, w kwocie 60 złr. Zenon Pelczar do- 
ktorand medecyny, w kwocie 50 złr. Władysław Bo- 
rowczyk uczeń gimnazjalny. 

Śluby. W niedzielę dnia 24 b. r. odbędzie się 
w Suchodole pod Wybranówką ślub panny Antoniny 
Żebrowstiej s p. Aleksandrem Gottliebem, weteryna- 
rzem powiatowym. 

Dnia 19 b. m. o godzinie 11'/, przed poła- 
dniem w katedrze obrz. łać. w Przemyślu odbył się 
ślub panny Anny Wojnarowskiej, z panem Janem 
Madziarskim kapitanem komendy placu w Prze- 
myślu. 

Deszcz, ten tak pożądany gość po kilkatygo- 
dniowych, nieznośnych upałach zawitał do na3 wczo- 
raj w południe, a po kilkanastu godzinnej przerwie znów 
zaczął padać dziś od wczesnego poranku, grożąc łe 
zmieni się kilkudniową słotę, która stanowić będzie 
przełom między latem a jesienią. Gość ten tak o- 
chłodził powietrze, iż dziś wskazuje termometr tylko 
14 stopni ciepła. Po skwarach dni ostatnich, które 
dochodziły na słońcu do 36 i prawie nigdy nie spa- 
dały niżej 25 stopni — ochłodzone deszczem powie- 
trze orzeżwiło całą przyrodę, wvdświeżyło zwiędniałe 
od skwarów drzewa i krzewy, a mieszczuchom space- 
rującym po rozpałonych chodnikach doda sił do prze- 
bycia ogórkowego sezonu, który niebawem skończy 
cię z rozpoczęcie t&n szkolnego w szkołach średnich. 

Geoinetrja wykreślna w gimnazjach. Mini- 
ster oświaty zszwol:ł, aby począwszy od następnego 
Toku szkolnego, wprowadzono naukę geometrji wy- 
kreśinej jako przedxzeiótu nadobowiązkowego w wył- 
szych klasach gimnazjalnych, jednakże na razie na 
próbę tylko w dwóch gimnazjach galicyjskich, któ- 
rych wybór pozostawiono Radzie szkolnej krajowej. 

Na uniwersytet tutejszy w letniem półroczem 
1890 uczęszczało ogółem 1170 uczniów. Z nich było 
na wydziale teologicznym 354 (352 zwyczajnych i 2. 
nads.) na wydziale prawa 671 (642 zwyrzajnych i 
29 nadzw ), na wydziale filozofji 145 (71 zwyczajnych i 
74 nadzwyczajnych a w tej liczbie 52 słuchaczów far- 
macj). Ze względu na narodowość było: Polaków 765 
(80 na teologji, 575 na prawach, 110 na fiozofji), 
Rusinów 400 (274 na teolegji, 92 na prawach, 34 
ra filozofji), Niemców 4 (3 ua prawach, 1 na filozo- 
fj) i Bałgar 1. Ze wzgiędu na obrządek było rzym. 
kat. 550, gr. kat, 420, orm. kat. 6, ewang. 6, ży- 
dów 185. Całe czesne płaciło 645 ałuchaczy (7 na 
teologji, 534 ma prawach i 104 ra filozcfji); uwol 
nionych było od połowy czesnego 122, od całego 
czesnego 41/3 (w liczbie tej 339 słucha zów teologji). 


Wycieczka Stowarzyszenia „,Skała* do za- 


mógi wyprodukowąć u siebie w ciągu 3 do 4 go- | kładu hr. Skarbka w Drohubyoza odbędzie się w nie- 


dzin alkohol wyższy od znajdującego się obecnie 


dzielę dnia 24 sierpnia b. r. Wyjazd ze Lwowa z 


w handlu, dość bowiem przed samą operacją | dworca Kolei Karola Ludwika nastąpi o godz. 5 m. 


oskrobać kartofle, aby otrzymać alkohol czysty 
chemicznie, bez przymieszek oleistych. 

Ale wynalazek rokuje inne jeszcze korzyści. 
Mianowicie nietylko gatunek alkoholu otrzyma- 
nego tą drogą jest lepszy, ale wydajność produktu 
| podnosi się rówież. Obecnie 100 funtów kartofli 
daje 6 litrów 100° alkoholu; w opisanym zaś 
aparacie ilość ta wynosi 87/, litrów. 

Wreszcie masy, pozostałej z fabrykacji, uży- 
wano podobno z bardzo dobrym skutkiem w pa- 
pierniach. 

Powiadają, że wyniki prób z aparatem Wall- 
rafa zrobiły taką sensację w sferach rządowych 
niemieckich, że minister skarbu ofiarował wyna- 
lazcy bardzo wysoką sumę za odstąpienie na "ła- 
sność rządu sekretu fabrykacji. 

Rozpowszechnienie systemu Wallrafa przy- 
niosłoby znaczne korzyści producentom prywa- 
tnym, zarazem jednak wywołałoby wielkie zmiany 
w budżecie państwa, obawy więc ministra skarbu 
byłyby całkiem uzasadnione. 
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Lwów 22 sierpnia. 


1. E. p. Marszałek krajowy wyjechał dziś do 
Dzikowa na parę tygodni. 

Kierownictwo w Wydziale krajowym objął 
Oktew Pietruski. 


1. Em. ks. kardynał Ledóchowski bawi obe- 
cnis dla poratowama zdrowia w Szwajcarji, w mie- 
ście Liwornie. Księdzu kardynałowi towarzyszy pra- 
łat ks. Meszczyński. 

Prozente na rz. kat. probostwo regiae coltatio- 
mis w Dolinie nadał p. minister wyznań i oświaty 
| ks. Szczepanowi Kurysiowi rz. kat. proboszczowi w 
Białym Kamienia. 

Konkursa. Przy sądzie obwodowym w Tarno- 
wie opróżnioną jest posada kancelisty z roczną płacą 
600 złr. Podania z prośbą o nadanie tej posady na- 
leży wnieść do 24 września b. r. do prezydjam sądu 


obwodowego w Tarnowie. 
| 
| 
I 
| 
| 
| 
f 
l 


P. 


Stypendja. Z fnndacji ś. p. dra. Jana Radzi- 
wońskiego otrzymali na rok szkolny 1890-91: a) 


go tylko to, że była „okrutnie zdrowa*. Ale 
Kaśka miała swój rozum: — postawiła kwe- 
stję jasno i tym prostym sposobem wygrała 
sprawę. 

Tak było: 

Tomek wracał rano z miasteczka, po zaba- 
wie; Kaśką roztrząsała nawóz niedaleko drogi. — 
Przystangł Tomek, popatrzył na dziewczynę, za- 
szedł jej z boku i zagadnął: 


— Kaska! 

— Abo co? — spytała, nie odrywając się od 
roboty. 

— Gnój trzęsiesz ? 

— A gnój. 


— Siadziałabyś w chałupie, bo zimno. 
Juści! Przecieć nie umarznę. 


Ale! 
będę... 
Wyprostował sig, spojrzała na Tomka i ro- 


Właśnie, że 


| ześmiała się, a poprawiwszy spódnice przy zapasce, | Przystanął i krzyknął: 


znowu zabrała sią do pracy. 
— Chcesz, to ci pomogę — zaczął Comek. 
— Akurat ty do pomocy ciekawy! 


— Inszejbym nie pomógł — a tobie po-| 
mogę. 
— Potrafię i sama... 

— Ale we dwoje weselej! | 
— A bo pewnie! — i uśmiechnęła się zalo- 
tnie. ! 

— No, to mnie weź... 
— Czemu nie! Ino się wprzódy wróć do | 
miasta. 


Nie zrozumiał, o co chodzi. 
szepnał jej do ucha: 


Nachylił się i 


trak na wzgórku ; tymczasem Tomek ożenił się| — Przyjdę dziś wieczór na wygon pod tar- 
z Kaśką Pędrakówną. Nikt się tego nie spodzie- , niuki... 

wał, bo Warda wiedział przecie, że za Hen- — Przyjdziesz, to będziesz — odparła gło-i 
ką idzie dobre wiano, a do Kaśki ciągnęło | śno. i 


i nie odwróciła już głowy. 


30 ranc, przyjawd do Lwowa z powrotem 0 godz. 
12 m. 8 w necy. W programie tej wycieczki oprócz 
Bzezegółuwego zwiedzonia Zakładu dzięki serdecznej 
uprzejmości i gościnności hr. kienryka Skarbka odbę- 
dzie się na dochód spalonego Mikołajowa wieczorek 
muzykalno-dekiamacyjny, na który niniejszem zapra- 
sza Dyrekcja „Skały“ do vajliczniejszego udziału 
Lista otwarta do 22 b. m. da godziny 10 wieczór 
w „Skale“, gdzie zgłosić się należy ustnie lub pi- 
semnie. Koszta podróży z podwodami i wspólnem 
obiadem wynoszą 2 złr. Kwota powyłsza uiszczoną 
być moża najdalej do dnia 22 sierpnia do godziny 
10 wieczór. 


Notarjuszam sh. cmaint kandydaci 
| notarjatm : Jan Myczyszyp w Ropczycach dla Radło- 
wa, Michał Haz w Brzesku dla Ciężkowie i Jan 
Arlet w Krakowie dla Muszyny ; dalej zastępcy no- 
tarjalni : Antoni Fargalski w Rzeszowie dla Brzostka, 
Ludwik Miąsik w Starym Sączu dla Ślemienia, Piotr 
Michałek w Jordanowie dla Jordanowa i Marceli Go 
rączka w Krościenku dla Krościenka, 


Skrapianie chodników dotąd wykonywane w dowol- 
nych godzina h i według widzimisię kamienicznych stró- 
łów, uregulował wreszcie magistrat w ten sposób, ił 
w przyszłości będą kkrapiane chodniki w pewnych, 
stale oznaczonych godzinach, a kontrolę nad tera wy- 
konywać będą pachołkowie dzielnicowych komisarja- 
tów, zaś stróże, którzy nie zastosują się do tego za- 
rządzenia będą karani grzywnami i aresztem. Temu 
rozporządzeniu magistratu możemy jeno przyklasnąć, 
zarazęm jednak musimy zwrócić jego uwagę, że tylko 
wtedy polewanie chodników i przyległych skrawków 
ulicy przyniesie rzeczywistą usłagę, jeżeli odbywać 
się będzie nie jak dotąd przez homeopatyczne pokra- 
pianie lecz kiedy strółe nie hędą żałować wody i rąk 
swoich, czego dotychczas niestety nie nauczyli się. 

Przypiął kwiatek do kożucha, pomyślałem w 
cichości ducha, słysząc szwargot  niemiecko-żydowski 
w szeregach naszej miejskiej Harmonii, przybranej w 
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uczniowie | gują jej członkowie. 


Towarzystwo oszczędności kobiet pospieszy- 
ło znowu na pierwszą wieść o strasznej klęsce gra- 
dowej w Rohatyńskiem, nieszczęśliwym włościanom tą 
klęską dotkniętym w pomoc i przesłało na ręce pani 
Anny z Gniewoszów TIorosiewiczowej sumę 428 zł. 
dla najuboższych i dla wdów zagrożonych skutkiem 
klęski po raz wtóry głodem. 


Z konserwaforjum gal. Towarzystwa muaycz- 
nego. — Zapisy uczniów do nauki muzyki w kon- 
serwatorjum, rezpoczynają się dnia 25 sierpnia i 
trwają do 9 września, po którym to dniu tylko na 
podstawie $. 4 regulaminu dla konserwatorjam, 
uczuiowie przyjęci być mogą. 

Egzamina wstępne rozpoczynają się 1 września 
i każdego następnego dnia o godzinie 5-tej po po- 
łudnia. 

Regulamina i plan nauki otrzymać można do 
przejrzenia w knacelarji towarzystwa muzycznego 
(gmach teatralny) w godzinach od 10—12 przed i 
od 5—7 po poładniu. 

Kardynał Newman. Zmarły niedawno kardynał 
Newman był jedną z wybitniejszych postaci Anglji 
współczesnej. 

Joha Henry Newman był od r. 1832 do 1845 
przywódzcą wielkiego prądu religijnego (zwanego ox- 
fordzkim), dążącego do połączenia się z katolicyzmem. 
Dzięki jemu i przyjaciołom jego (doktorowi Pousey 
profesorowi języka hebrajskiego w Oxfordzie i Ryszar- 
dowi Hurrel Froude bratu słynnego historyka) utwo- 
rzyło się stronnictwo, zwane traktaryjskia, które dla 
walczenia z duchem anti klerykalnym , wznieconym 
przez reformę z roku 1832, postanowiło przywrócić 
kościołowi episkopalnemu anglikańskiemu tradycje 
Landa. — 

John Newmau, który był wówcza; komendarzem 
w kościele Matki Boskiej, przy uniwersytecie, wywie- 
rał wielki wpływ na studentów oxfordzkich. Usiłował 
on pismami swemi i Żywem słowem stworzyć dcogę 
pośrednią między katolicyzmem a protestantyzmem, 
cos w rodzaju galikanizmu anglikańskiego, który z 
wyznania katolickiego odrzucał jedynie papiestwo, a 
zachowywał dogmat, liturgję i dyscyplinę. 

Jego „Tracts* czyli pisma polemiczne, jego 
Historja arjanizmu, jego kazania, jego rozprawy w 
British critic zawierają teorje, które z gruntu zmio- 
niły ducha „wysokiego* kościoła anglikańskiego. — 
Położenie stawało się jednak coraz trudniejszem z po- 
wodu opozycji stawianej przez władze i silnego bądź 
co bądź ducha protestanckiego w Anglji, tak iż New- 
mam i główni jego adepci (pomiędzy innymi William 
Ward, autor słynnej książki „O idealo chrześ iańskim*, 
która narobiła tyle wrzawy w roku 1846) zmudyfiko- 
wali swe zasady. 

Od roku 1841 do 1845 Newman przebywał w 
Littlemore, otoczony niewielkiem gronem swych ucz- 


ki, jakie toczył z sobą przez te lat kilka, zanim się 
zdecydował przejść zupełnie na łono Kościoła katoli- 
ckiego. Dokonał tego wielkiego aktu w roku 1846 
G:zegórz XVI przyznał mu w darze srebrny krucyfiks 
zawierający kawałek krzyża, na którym skonał Zba- 
wiciel, i wkrótce potem przyzwał go do Rzymu. 
Niebawem nastąpiła zmiana pontyfikatu i na Sto- 
licę apostolską wstąpił Pius IX, — Newman przyjął 
święcenia kapłańskie z rąk kardynała Franzoni. — 


w Maryvale opodal-od -Oscott. Wkrótce patem niwa 
rzył zakon św. Filipa. 


tetu w Dublinie i posadę tę piastuwał przez lat pięć. 


pozostał do końca. 
W roku 1874 Gladstone — podrałniony opo- 


broszurze, iż niepodobna, aby Katolicy mogli być lo- 
jalnymi poddanymi tronu angielskiego. To wywołało 
odpowiedź Newmana w postaci listu do księcia Nor- 


Gladstona. 

Pomimo to jednak wieści krążące o obojętności 
religijnej Newmana stały się powodem, te nie został 
on Zaproszony do wzięcia udziała w konciljam eku- 
menicznem. Dopóki żył Pius IX, Newman trzymany 
był na uboczu. Jedną z pierwszych czynności Leona 
XIII było wyniesienie go do godności kardynała. Był 
nim od roku 1879. 

Magistrat wzywa ponownie właścicieli psów, 
aby ściśle przestrzegali polecenie nażładania kagań- 
ców, w przeciwnym bowiem razio w obec ponownie 
w teraźniejszej kanikularnej porze pojawiającej się 
wścieklizny, postanowienia magistrata z 5 b. m. l. 
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rogatywki i mundurki o barwach narodowych!* Tak | 42688 będą wykonywane z całą surowością. 

Rada powiatowa w Nisku ukonstytuowała się 
na posiedzeniu z 19 bm. Prezesem obrano dotych- 
czasowego prezesa Ferdynanda hr. Hompescha z Ru- 
dnika, a wiceprezesem ponownie dra Klemensa Kost- 


| heima z Zarzecza. Do wydziału powiatowego weszli: 
4 


pisze nam jeden z naszych czytelników i zapytuje 
nas, skąd bierze się ów szwargot w miejskiej orkie- 
strze, która zwie się urzędownie „Harmonią*, i po- 
winaaby godnie odpowiadając tej nazwie utrzymywać 
pewną harmonię między zewnętrzną swoją szatą a 


— A ty przylecisz, Kaśka ? 

— Musi nie... 

Objął ją wpół i chciał pocałować, ale silna 
dziewczyna wymknęła mu się z rąk z łatwo- 
seig. 

— Czemu nie? — zapytał, 
oczy. 

Kaska wsparła się jadną ręką na widełkach, 
drugą pod bok się ujęła i patrząc śmiało na Tom- 
ka, odpowiedziała : 

— Słuchaj ty, zbereźniku, po prawdzie ci mó- 
wię: nie trać czasu i wracaj do miasta, bo przez 
księdza nie z tego nie będzie. Pod tarniną na za- 
powiedzi nie dają, żebyś wiedział ! 

Poprawił Tomek czapkę i stał jeszcze przez 
chwilę, ale Kaśka machała widełkami zawzięcie i 


zaglądając jej w 


— No, no... kiedyś taką! — mruknął odcho- 
dząc. 
Oddalił się o kilkadziesiąt kroków, jeszcze 


— Kaśka! złą jesteś, eo ? i 
— Skąd mam być zła! — zawołała wesoło. 


niów, — Odmalował on w pięknej swej antobiografji 
„Apologia pro vita mea* (napisanej w odpowiedzi na 
zaczepkę słynnego Karola Klingsley) niepokoje i wal- 


Zasady św. Filipa z Neri wywarły na nim głębokie 
wrałenie; to też powrócił do Anglji jako przełożony 
pierwszej angielskiej kongregacji Oratorjan i osiadł 


=" 


W roka 1852 został miano- 
wany rektorem tak zwanego katolickiego uniwersy- 


Nareszcie w roku 1857 osiadł w Edgbaston i tam 


zycją stawianą przez irlandzkich biskupów katoliekich 
bilowi uniwersyteckiemu z roku 1883 — dowodził w 


folk — odpowiedź, która była zupełną porażką dla 


Olivier hr. Ressegnier z Niska, Włodysław Komoro 


„ski z Bojanowa, Maciej Mayer z Niska, bu 
mistrz Dąbrowski z Ulanowa i włościanin Piróg | 
Í Kamienia. 


Dyplom uznania otrzymał na wystawie wiedeń: 
skiej p. Adam Trzecieski za wystawioną tam parę 
dziarskich  kasztanków własnego chowu. Prócz p. 
Trzecieskiego żaden z hodowców naszych nie wysłał 
koni na tegoroczną wystawę wiedeńską. 

Na torze peszteńskim, w wyścigu sprzedażnym 
o nagrodę 1000 zł, pierwszą przyszła do mety ka- 
sztanowata krwi pełnej klacz „Riviera“, pobiwszy 
trzech wapółzawodników. 


influenza szerzy się znowu w wielu miejscowo- 
ściach Niemiec. 


Zmarli. Ksiądz Leander Lendziau, kapucyn, 
zmarł w Krakowie w 73 r. łycia a 38 r. kapłań- 
stwa. — Marja z Hilchenów Hordyńska b. właści- 
cielka dóbr, zmarła w Kuakowie w 90 r. życia. — 
Karolina z Łączkowskich Kragicka, żona oficjała po- 
cztowego zmarła w Podgórzu w 29 r. życia. — Ale- 
ksander Lachowski, emerytowaay c. k, drogomistrz, 
zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 72. 


Do twowskiej szkoły realnej rozpoczną się 
wpisy uczniów na rok szkolny 1890-1 do I klasy w 
dniach 30 i 31 b. m, do innych klas dnia 1 i 2 
września. FEgzamina poprawcze odbywać się będą od 
30 b. m. do 2 września, zaś egzamina wstępne w 
czasie od 1 do 8 września, a to dla uczniów chcą- 
cych wstąpić do I klasy w dniach 1 i 2 września, 
dla uczniów wstępujących do innych klas w dniach 
następnych ał do dnia 8 września b. r. włącznie. 

Wczorajszy telegram londyński o wypadku 
cholery, uzupełniamy tem, że wypadek ten wydarzył 
się w załodze okrętu, który świeżo przybył do An- 
glji z Kalkuty. O wypadku tym roztelegrafowano na 
wszystkie strony świata, lecz okazało się następnie, 
że nie był to wypadek azyatyckiej cholery, lecz tak 
zwanej cholera nostras, zbyt często zdarzającej się w 
czasie letnich upałów. 


Piorun. 


W Głęboce pod Fulsztynem wczoraj 


— 
js 


z 


o godzinie 11 przed południem wysłano do lasu po * 


mech chłopa z wozem i parą koni. Podczas gdy 
chłopiec jechał do lasu, nadciągnęła wielka czarna 
chmura. Chłopiec popędzał chyżej konie, gdy wtem 
nagle zagrzmiało, < chmury wypadł piorun, ude- 
|rzył w wóz i zabił na miejscu oba konie a chłopca 
zrzucił z wozu, ale tak szczęśliwie, ił wcale go nie 
uszkodził, tylko chwilowo ogłuszył. 


Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się onegdaj 
w Krakowie, podczas ćwiczeń rezerwistów 57 pułku 
piechoty na Błoniach. Skwar dochodził w mieście do 
38 stopni Celsiusza, a na Błoniach, obszernej płasz- 
czyznie, wystawionej od wczesnego rana do wieczora 
na promienie słońca, gorąco dochodzić mogło do 35 
stopni. Przytem najmniejszy powiew wiatru nie od 
świeżał powietrza. Wśród takich warunków znużeni 


na roli. Śzczególniej jeden z rezerwistów zie mógł 
dokładnie wykonywać ruchów i dla tego poruczni 
Józef Polatschek upominał go. Upomnienia nie mo- 
gły odnieść skutku, żołnierz bowiem był osłabiony» 


to jest skutek uporu. Gdy więc upominania nie 
skutkowały, porucznik Polatschek w przystępie gnie- 


do żołnierza i uderzył go w twarz. Rozeszła się po- 
iska, iż oficer ten ciął szablą żołnierza; pogłoska 
jak nas zapewniają, nie jest 
zemdlenie, a widocznie porażenie słoneczne przyczj= 
hiło się do tego, iż zdawało się, że uderzony żołnierz 


skończył życie. Porucznik Polatschek zobaczsyszy * 


leżącego na ziemi zemdlonego żołnierza, Nnzeraził 
się bardzo. Zarządził nadesłanie wozu, któyby żoł- 
nierzą zabrał, a sam poszedł do swego Djęszkania, 
wziął rewolwer i udawszy się na Wolę Justowską, 
tam wystrzałem odebrał sobie życie. 

Nieszczęsny czyn ten wykonał 0i, nie wis- 
dząc, że uderzony przez niego żołnbrz — donosi 
krakowski Czas — zupełnie przyszeą do siebie i 
jedynie jest osłabiony w skutek porażeną słonecznego. 
Wypadek ten wywołał w Krakowie wielkie wra- 
żenie. 


Zabawna przygoda spotkała w ych dnia 
znakomitego naszego artystę, tenora „bozśwtu J 
Reszkego, przybywającego chwilowo w Krynicy 

Porządkując papiery w mieszkaniu Stoi 
„Pod białą różą”, Reszke nucił bezwiednie arję 
„Meistersingerów...* 

Naraz puka ktos do drzwi jego numern i 
ślad za tem wkracza dzielny rotmistrz c. k ułanów 
czy dragonów z prośbą, iżby Reszke śpiewać prze- 
stał, mieszkające bowiem obok panie są silnie zde- 
nerwowane... 


Artysta, któremu podobna propozycja zdarzyła ` 


Bię po raz pierwszy w życiu, odparł 
grzecznym ukłonem, 

— Dziękuję bardzo za przypomnienie, 
przyjechałem tu po to, aby śpiewać... 


natychmiast z 


iż nie 
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Siedział Warda po ślabie w domu przez całe | 


dwa tygodnie ku wielkiemu zmartwieniu propina- 
tora Froima i Łyczaka, rezydających w mis/tecz- 
kowej propinacji Tomek wart był w proźfinacji 
od czterech do pięciu reńskich na tydzień, zaw- 
sze bowiem przychodził w „kompanji* i zam zaw- 
sze „fasdował*. A 

— Żeby un się nie chciał odrzeknąć 'hłkiem 
od picia? — bąkngał nieśmiało Froim. 

— Ale! tego się po nim nie spodziewa; — od- 
parł Łyczsk. > 

— A jak jemu ksiądz kazał ? 

— Abo on by przystał! Co jemu za niewola? 
To czemu jego nie widać ? 
Bo go odrzuciło, jak zwyczajnie odrzuca... 
Za eo jego miało odrzucać ? 
Bez to, co babę w chałupie ma. 

— A kto jemu broni babę zabrać do miasta ? 

— Przyjdzie on, nie bójcie się — uspokajał 
Łyczak — niech tam trochę przeschnie we wng- 
trzu, to lepiej będzie ciągnąć. 

Przyjechali Wardowie w drugą niedzielę do 


| miasteczka, ale prosto zajechali przed kościół. 
i Dojrzał ich Froim, pokazał Łyczakowi przejeżdża- 


Podobała mu się od tej godziny jeszcze bar- | jących i poruszył ramionami rozpaczliwie. 


dziej. 


O, o! — zaśmiał się Łyczak — wy, żydy, 


— Co będzie, to będzie, ożenią się! — pomy- | chodzita na pacierz w swoim czasie, jak zapisał, 


ślał sobie. 


Projekt nie przedstawiał żadnych trudności: 
dał Tomek na zapowiedzi, poszli z Kaśką „do pa- 
cierza i w trzecią niedzielą pobrali ię. 

— Komu dziwne, niech się dziwuje — powie- 
dział pan młody do drużby swego i przyjąciela, 
Antka Szwałka — ją nawykły robić to, co chcę, 
i brać ino to, co mi mię spodoba, a na niczyje 
dziwoty nie oglądałem się i nie będę. Pijta 
chłopcy ! 


= > 


a kiedy katolik jedzie do kościoła, to dla was 
dziwota 

Skrzywił się Froim. 

— My, to my! Ale un dawniej zawsze tu sic- 
dział, jak tam dzwonili. 

Po mszy Warda chodził z żoną do sklepi- 
ków po sprawanki, a następnie wyprawił ją z pa- 
robkiem do domu, obiecując wweić za godzinę 
na farmance starego Poterały. Po odjeździe żony 
poszedł w stronę propinacji. Dostrzegł to Łyczak 


į przez okno, przywołał Froima; tracili się łokcia- 
| mi i oba odskaczyli od okna, przybierając obo- 
l 


* jętne miny. 


Tymczasem Warda nie miał widocznie za- 


miaru odwiedzić szynkarza, bo skręcił w boczne * 


i osłabienie u ćwiczących się rezerwistów było bare| 
dzo wielkie, tem więcej, że są to ludzie przeważnie) | 
powołani od ciężkiej pracy czy przy warsztacie, czyj 


o czem oficer nie wiedział i mógł przypuszczać, że - 


) rawdziwą. Uderze- į 
sc osłabionego Żołnierza w tiiis sono jem 


vaj e 
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wu, zmęczony i zdenerwowany upałem, przyskoczy” 


pe” i 


uliczkę i wszedł do domu Sxmaragda. Powital 


go w izbia z wielką uprzejtmością: gospodarz, 
Mendel, jego żona i matka, stara Laja, mała, 
chuda, z twarzą jak ulęgałk — osoba, używająca 
w miasteczku wielkiej powńgi. Mendel przysunął 
do stołu najlepsze krzesło czerwono malowane, i 
zaprosił: 

— Siadajcie ! 

— Zetrzyjta stołek, 
Warda. 

-— To nic, dzieci jadły kartofle 
objaśniła Mendlowa, ścierając resz 
fartuchem. 

— No, Mendel, jakże będzie? — 
manz. 

— Co ma być! — odparł zapyta 
dwa miesiące czasu; chyba może 
płacić, ja mogę wziąść. 

— O! tybyś wziął, żeby ci ino dać 
dam, bo nie mam. 

— Ja też od was nie chcę, a wezmę wtedy. 
kiedy wy będziecie brać. 

— Kiedyż to? 

— To waszą rzecz, wy sobie weźmiecie Kala- 
monową Hankę, a ja Kałomonowa pieniądze. 

— Nie podawaj ty się, słuchaj, za głupiego, 
jak do mnie gadasz! -— ostro odezwał się Warda, 

— Ny, ny, my btachali, eo wy się mieli żenić 
z Pędrakówną — wnmięszała się stara Łaja — ale 
my nie dali wiary, Pędrakówna nie dlą was... 

— Musi chyba dla mnie, kiedym ją wziął. 

— A co wam Pędrak dal? 

— Juści że córkę. 

— A Co una, ta córka, wam przyniosła ? 

— To, co dla was niezdatne! — zaśmiał się 
Warda. W tej chwili do izby wszedł Antek Szwą- 
łek, a za nim Froim. 
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p ja nie 


(C. d. n.) 


—dą i jak się wyjaśni ta zagadka, tem bardziej, 
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Rosji należy się za to odszkodowanie. 
ważyć korzyści, jakie Niemcy uzyskali przez naby 
Helgolandu, powinna Rosja dostać Bosfor i Da 
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Łatwo sobie wyobrazić konfuzję 


p. 


EH 


rotmistrza, | 


gdy tego samego dnia jeszcze dowiedział się kogo © 


‘milczenie prosił !,,, 

Z Krynicy nam piszą: 

Na ruchomą wystawę obrazów w Krynicy na 
desłano wazon majolikowy wykonany przez uczniow 
krajowej szkoły garncarskiej w Kołomyi, ofiarowany 
jako dar naszemu znakomitemu artyście-mularzowi p. 
Henrykowi Siemiradzkiemu, 

Ruchoma wystawa obrazów w Krynicy zostanie 
zamkniętą w niedzielę d. 24. bm. 


Sprawa interviewu posła węgierskiego Abra- 
nyiego z ks. Bismarkiem, którego treść ogłosił dzien- 
nik Budapest, Hirlap dotąd niezostała wyjaśniona. 
Przyboczny organ ex-kanclerza Hamburger Nach- 
richt zaprzeczył kategorycznie, jakoby ks. Bismark 
znał i kiedykolwiek przyjmował u siebie posła Abra- 
nyiego. Zdumiona tem zaprzeczeniem redakcja Iżrlapu 
zażądała wyjaśnienia od Abranyiego, ten zaś przesłał 
jej list, a w nim kategoryczne zapewnienie, że in- 
terwiew ów odbył się rzeczywiście a sprawozdanie 7 
niego jest zupełnie prawdziwem. W obec tego udała 
się redakcja HMirlapu telegraficznie wprost do ks. 
Bismarka, który też z wszelką uprzejmością ale za- 
razem z całą stanowczością oświadczył, że: „Abra- 
nyi jest mi zupełnie nieznanym, nie zgłaszał się do 
mnie, i dla tego też nigdy go nie przyjmowałem*, 

W obliczu tych wprost sprzecznych twierdzeń 
ogóinem jest zaciekawienie, co właściwie jest praw- 
Że 
poset Abranyi jest osobistością poważną. Wedle 
ostatnich wiadomości wyjechał on do Niemiec a to 
celem widzenia się z ks. Bismarkiem i wyjaśnienia 
całej sprawy, w której, zdaniem posła Abranyiego, 
zaszło jakieś niewytłumaczone nieporozumienie. 


Ucieczka. Z Wilna zbiegł Perelman, oficjalista 
z kantoru zamiany pieniędzy Aronowskiego, zabraw- 
szy pryncypałowi kilkanaście tysięcy rs. Wraz z nim 
zbiegła do Ameryki Bana Rosenzweigówna, skradłszy 
ojcu 300 rs. 


0 zmianie herbu rodziny Mołodeckich piszą do 
zety warszawskiej : 

Ojciec święty, znając osobiście Józefa hr. Mio- 
deckiego z Monasterzysk w Galicji, który tutaj był 
pielgrzymką polską i chcąc mu dać dowód sivojej 

i i osobliwej przychylności, zmienił mu w części 
zinny herb Półkozic, i 

Koziełek pozostał w koronie, ale na tarczy her- 
owej zamiast głowy oślej (starodawnego ale y.cale 
nie rycerskiego godła) Leon XIII na wiek wieków 
rodowi hrabiów z Młodecina Młodeckich, „dynąstów 
na Koszowatej i dwunasta włościach* — powiadą akt 
nadawczy — nadał iwa wspiętego na tylnych łapach, 


. symbol własnego imienia, i dwie srebrne lilje Peccich, 


własny herb Ojca świętego. | 
Młodeccy są tedy pierwszą rodziną polską, 
której Najwyższy Pasterz udziela własnego herbu i 
godła własnego imienia. — Jestto zaszczyt nadzwy- 
czaj rzauki. | 
Niezły apetyt Znany publicysta i b. dyplońłata 
rosyjski Tatiszew wystąpił w Russkim Wiestnikń, z 
takim pomysłem: | 
„Niemcy, zająwszy Helgoland, mają teraz wieki 
wpływ na Morze bałtyckie, co Rosji szkodę przynosi. 
Aby zrówną- 


danele.* 

Niezły apetyt! 

2 Lak (pod Piiznom) nam piszą : 

Przed trzemta miesiącami załołono tutaj za wy- 

„w uyu „RUKO TOLNI- 
cze“, — Zakłałowy kapitał złożony przez tutejszrch 
włościau oraz X, proboszcza Hościogzka i p. Brro- 
zowskiej driedziczki wynosił około 1000 złr. Sklepik 
„Kółka* rozwija się pomyślnie; prowadzi go na razie 
wikary przy pomocy nauczyciela p. Tomęczka. Nie- 
podlega wątpliwości że i nadal dobrze rozwijać się 
będzie albowiem przewodnicy nadają mu dobry kie- 
runek i t. np. wystarali się o trafikę — o wyszynk 
wina, a co najważniejsze zaprowadzili handel jajami, 
(a jestto u tutejszych ludzi główny artykał zbytu). 
Zatem wynik z tego taki że 4 żydowskie sklepy ja- 
kie dotąd były i 4 szynki stoją w części puste, a 
w części pozamykane — i trudno teraz zobaczyć ły- 
da włóczącego się po wsi za jajami i skórami na le- 
karstwo nie zobaczy. 

Sen letargiczny. W jednem z miast nad Do- 
nem — jak donoszą Nowosti — pewna 18-letnia dziew- 
czyna zapadła w sen letargiczny, który z kilku mi- 
nutową przerwą trwał 11 dni. Dziewczyna ta zapa- 
dła w sen ten nagle, i gdy znaleziono ją bez czucia 
myślano, iż umarła, i chciano ją pogrzebać. Na parę 
gcedzin jednak przed pogrzebem, z piersi mniemane- 
go trupa wyrwał się jęk, co utwierdziło lekarza w 
przekonanie, że dziewczyna nie umarła, lecz tylko w 
sen letargiczny zapadła. Przez dni sześć chora nie 
dawała żadnego znaku życia. Siódmego dnia z rana 
znaleziono ją bez czucia, leżącą w ogrodzie, dokąd 
zaszła, obudziwszy się na chwilę. Po tem sen trwał 
jeszcze całych pięć dni, poczem wreszcie 11 dnia 
chora Btrusznie snem wycieńczona, gama się przebu- 
dziła. W czasie anu dziewczyna słyszała wszystko co 
się w około niej działo, lecz nie mogła się poru- 
Bzyć, 

Dobra zamiana. 

skł Marcin do Jakóba: „Zamieniajmy żony !* 
Na to odpowie Jakób wcale nie żdziwiony : 
Zamieniać ? a to po co? Ot, jak skończę z tobą; 
Swoją zostaw u siebie, a moją... weż z sobą!“ 


łe a. vgv 


Literatu ra i Sztuka. 


„=æ -*- Mowa komedję Michała Bałuckiego przedsta- 


Wiono w tych dniach w warszawskim Wodewilu. 
tuł jej: „Klub kawalerów“, a zdanie o artystycznej 
wartości nader podzielone. Wedle zdania poważniej- 
szych dzienników tamecznych najnowsza komedja p. 
Bałnckiego trzymana jest w tonie farsy, który przy 
starannej grze artystów, może snadno zupełnić ka 
rozrywce słachaczy kilka wieczorów ogórkowego 
sezonu. 


Ty- 


Rozmaitości. 


— Manja fortepianowa. Profesor Waetzhold, dy- 
rektor wyłszej szkoły żeńskiej w Berlinie tak pisze 
o manji fortepianowej: 

„Bardzo często zdarza się, że rodzice proszą 
lekarza, aby chorym córkom wydał świadectwo, na 
mocy którego dla względów zdrowia mogłyby być na 
czas pewien uwolnione od uczęszczania do szkoły, 
ale ani przez myśl im nie przejdzie polecić córkom, 
aby dla tych samych względów zaprzestały na czas 
pewien bębnienia na fortepianie. Z powodu narze- 
kań na przeciążenie uczennic nauką przedmiotów 


vgraniczyć, mimo to jednak nauka przedmiotu tak 


Pm starają się obecnie pedagogowie naukę tę 


zbytkowego, jak gra na fortepianie, ograniczaną nie 
bywa. Prawie wszystkie słabo rozwinięte, niezdrowe 
uczennice bębnią na fortepianie godzinę albo nawet 
dwie, jeśli nie więcej. Tymczasem doświadczenie 
nauczyło, że gdy uczennice te zaprzestały gry na 
fortepianie, stawały się zaraz zdrowsze i chętniej 
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` 


tpzyły się innych przedmiotów naukowych. Ale bo 


(bł żadną nauka nie rujnuje tak bardzo systemu ner- 
wowego, jak właśnie nauka gry na fortepianie. „Boż- 
kowi muzyki, nierozumnemu przesądowi mody: że 
gra na fortepianie należy do dobrego wychowania, 
składają matki w ofierze zdrowie swych eórek.* Na- 
stępnie profesor Waetzhold, przytoczywszy, że na 420 
uczennic w jego zakładzie uczy się gry na fortepia- 
nie aż 240, pisze: „Wiele uczennic, które uczą się 
grać na tym instrumencie, cierpi na choroby nerwo- 
we, skarży się na częsty ból głowy i bezsenność, co 
wszystko wzmaga się wraz z ich wiekiem. Smiało 
można powiedzieć, że przyczyną tych chorób jest nie 
szkoła, ale domowe ćwiczenia fortepianowe.“ Gry 
na fortepianie nie należy udzielać przed ukończeniem 
12 roku życia, uczyć się jej zresztą powinny tylko 
dziewczęta zupełnie zdrowe i posiadające talent do 
muzyki. Tymczasem na 100 uczennic zaledwie 10 
uczy się grać dobrze, reszta zaś po wielu latach mo- 
zolnej nauki dochodzi tylko do mniejszej lub większej 
wprawy w bębnieniu po klawiszach, bez odrobiny 
uczucia i zrozumienia. 

„Niepotrzebną nam jest wcale wieika liczba 
miernych fortepianistek, potrzebne są nam natomiast 
dziewczęta zdrowe i silne“ i t. d. 

W końcu dr. Waetzhold zwraca się do lekarzy 
i wzywa ich, aby dziewczętom chorowitym nie po- 
zwalali spędzać kilku godzin przy fortepianie i nu- 
żyć oczu przy odczytywaniu drobnych nut. 

— Najstarszy „sztambuch“ na świecie znajduje 
się zapewne w skarbcu katedry w Cividale. — Jestto 
rękopis ewangelji, według tradycji pisany własną ręką 
św. Marka, a w każdym razie z owych odległych cza- 
sów pochodzący. Część tego „ewaugeljarza* dostała 
się niegdyś do Wenecji, która dumną była z posia- 
dania tej pamiątki po swoim wielkim patronie, ule 
uszanować jej nie umiała przed zniszczeniem od wil- 
goci. Pozostała reszta była przez długie wieki prze- 
chowywana w katedrze w Akwilei. 

Otóż było w średniowieczu zwyczajem, że panu- 
jący, którzy bawili we Włoszech, wpisywali swoje 
imiona w tej starożytnej pamiątce chrześciaństwa. Wie- 
rzono w to, że wpisaniem swego nazwiska zyskuje się 
błogosławieństwo Boże; więc nie dziw, że dziś znaj- 
dujemy w tej książce nazwiska tylu książąt, tylu kró- 
lów. — I jakieżto nazwiska? Oto królowie Longo- 
bardów: Alboin, Luitprand, Aistolf i królowa Teodo- 
linda, rozpoczynają szereg monarszych podpisów. Po 
nich podpis Karola W., a dalej podpisani cesarze: 
Henryk IV, Karol IV, Zygmunt, trzech Ferdynandów, 
Rudolf II, Leopold I, Karol VI, Marja Teresa, Jó- 
zef II i Franciszek I. 

W roku 1797 w pobliżu Cividale znajdował się 
Napoleon I, gdy zawierał pokój w Campo Formio; 
snać mie wiedział o istnieniu tego „sztambachu* ce- 
sarzy rzymsko-niemieckich, bo zapewne byłby się 
wpisał obok znaku krzyża św., którym zaopatrzony 
podpis Karola W. 

Tak charakter pisma, jak i wybladłe barwy 
atramentu, a zwłaszcza kapituła tamtejsza, poręczają 
prawdziwość owych podpisów. 

— Pogrzeb dygnitarza chińskiego. Przed kilku 
tygodniami chowano w Srangaju markiza Tsenga, gło- 
bnego dyplomatę. Byłto, jak piszą, typowy pogrzeb 
wysokiego dostojnika państwa niebieskiego. 

W orszaku żałobnym kroczyło najmnłej 5000 
ludzi. — Przodem szli heroldowie i urzędnicy w świe- 
tnych mundurach, niosąc setki jedwabnych i aksami- 
tnych sztandarów, na których widniały zastosowane 
do okoliczności napisy, sławiące cnoty zmarłego. Na. 


|stennie maszerowało parę tysięcy żołnierzy w niebiet 


ska czerwonych, fioletowo czerwonych i zielono-bia- 
ych nniformashb — (i nieśli stare wychodzące juł 
gżycia strzelby, tamci groźne trójzęby i oszczepy, 
inni karabiny najnowszego kalibru. 

Podczas pochodu padał rzęsisty deszcz bez prze- 
ganku. Ponieważ atoli Chińczycy są narodem prak- 
koi przeto każdy żołnierz trzymał nad sobą ol- 
Ltzymi parasol. — Bespośrednio przed trumną szło 
ntu trębaczy i bonzów, przystrojoych we wspaniałe 
szaty. — Szczególną uwagę zwracał na siebie karawan, 
który miał formę olbrzymiego smoka z szeroko roz- 
wartą paszczą. 

Chińczycy utrzymują, że podobnie wspaniałego 
pogrzebu nie pamiętają najstarsi ludzie. Koszta jego 
wyniosły najmniej 20.000 ft. st. 

Zwłoki wystawione były przez kilka dni w ar-- 
senale z wszelkiemi rozumie się należnemi honorami 
wojskowemi. Następnie odbyły jeszcze daleką podróż 
do grobów rodzinnych w Hunan. 


-- Elektryczność i rolnictwo, Że elektryczność 
wywiera korzystny wpływ na wzrost roślin, to dawno 
już wiadomo; ale dotychczas stosowanie siły elektry- 
cznej w tym kierunku uwałano za zabawkę i nie czy- 
niono poważniejszych doświadczeń. Donosi o nich 
dopiero teraz paryskie pismo fachowe La lumière 
electrique, a rezultaty osiągnięte są tak ciekawe, że 
warto je powtórzyć. 

Według doniesienia wspomnianego pisma po- 
czyniono trzy rodzaje prób z wpływem elektryczności 
na roślinność. W pierwszej podzielono pewną ilość 
ziarn na dwie części; jednę i drugą zamoczono w wo- 
dzie, a następnie jednę partję ziarn elektryzowano w 
ten sposób, że pozostawiono ją około dwóch minut 
pod wpływem prądu elektrycznego. Obie partje ziarn 
(elektryzowaną i nieelektryzowaną) zasiano osobno, 
ale na tym samym zagonie, w ziemię zupełnie równą. 
Rezultat był taki, iż nieelektryzowane ziarna potrze- 
bowały prawie podwójnej ilości czasu do kiełkowania 
jak elektryzowane. Stosunek ten był mniej więcej 
taki: żyto ó”dni i 2 dni, fasola 6 dni i 3 dni, groca 
4 dni i 23/, dnia. Rośliny z ziarna elektryzowanego 
były silniej rozwinięte, ale zbiory równe. 

Inny był rezaltat przy drugiej próbie. W tym 
razie zapuszęzono w ziemię po obu stronach zagonu 
płyty miedziane i cynkowe, które z sobą połączono 
drutem, tak ii urządzono w ziemi baterję, której 
prądy przechodziły przez cały zagon. Obsiano go ró- 
wnocześnie z innym zagonem nieelektryzowanym. Tu 
już na zagonie napojonym elektrycznością nietylko 
rośliny były T AEA ale i rezultat co do zbiorów 
bez porównania był pomyślniejszy, 

Powtórzono próbę tę na większą skalę, a re- 
zultat był następujący : 


Na polu 
zwykłem elektryz. 

wysiane Łyta kilogr. 430 430 
zebrano ziarna „ 2566 3280 
n słomy „ 5600 8960 
wysiano pszenicy „ 480 480 
zebrano ziarna „ 2560 4000 
„ Bomy „ 5000 5080 


Doświadczenia robione z kartoffami wykazały, 
że na polu zaelektryzowanem uległo gniciu 5 pet., 
gdy równocześnie na zagonie zwyczajnym zepsuło się 
w niektórych miejscach do 40 pct., a przecięciowo 
25 pet. 

Podobne doświadczenia poczyniono z burakami, 
które na polu napojonem elektrycznością wcale się 
nie psuły. 

Łatwo tedy być może, iż za pomocą bateryj 
elektrycznych zdołamy prowadzić skateczną walkę z 
rółnymi szkodnikami, które dzisiaj niszczą rośliny, a 
których liczba coraz większa. 

Wpływ elektryczności na roślinność nie zadziwi 
rolników, którzy wiedzą o tem, że w latach obfitych 
w burze zbiory bywają lepsze, aniżeli gdy burz nie 
ma. Sztuczne zaś wywołanie elektryczności na polach 


PRZEGLĄD z dnia 23 sierpnia 1890. 


jest podobno tak mało kosztowne, że się najzupeł- 


niej opłaca. 

Tęcza w nocy. W ubiegłym miesiącu po go- 
dzinie 10 w mocy w Feistritz w Austrji, jak 
donosi Fremdenbdlalt, widzianą była tęcza. Zdaje 
się, że zjawisko 

światła 


rodowym Włoch bohaterze, postanowiłs wejść w po- 
wtórny związek małłeński. 
wnego lekarza sztabowego ze szkoły marynarki 
Livorno. 


Wybór jego padł na pe- 
w 


— Nowa podróż. Nader śmiały projekt podróży 
powziął snany juł dobrze ze swoich badań wnętrza 
Gabunu, podróżnik fraucuzki Crampel. Praęnie on 
mianowicie od północnego łuku Ubangi lub Uelle do- 
trzeć do zari i wzdłuż tej rzeki dosięgnąć jej ujścia 
do jeziora Czad. Powrotną drogę przy sprzyjających 
warunkach Crampel chce odbyć w poprzek Sahary do 
Algieru; w razie gdyby ta podróż wskutek oporu 
Tuaregów nie mogła się udać, podróżnik zwróci się 
do Benue. Pod względem geograficznym spodziewa 
się on rozstrzygnąć kweatję wododziału między zle- 
wiskiem  Czadn i Kongo i wypełnić w ten sposób 
ostatnią wielką lukę na lądzie afrykanskim. Pod 
względem politycznym podróż ia równiaż może być 
bardzo doniosła, Orampel, o ile się zdaje, ma na wi- 
doku urzeczywistnionie marzenia PFraucuzów, z któ- 
rem niedawno dał się słyszeć podsekretarz stanu do 
spraw kolonji Etienne, w izbach fraacuskich, o pań- 
stwie kolonialnem od morza Śróńziemnego do Kongo; 
osiągnąć połączenie tych tak odległych krajów chce 
Crampel przez zawarcie umów 0 protektorat fran- 
cuski z państwem Bornu, Bogirni i innemi posre- 
dniemi, 


— Stare recepty Na niewinne dolegliwości cie- 
lesne, jakie trapią nas zwykle z powodu zmienności 
pogody i zaziębienia, podajemy poniżej kilka środ- 
ków zaradczych, poleconych nam przez... staruszka, 
który wszystkie swoje lecznicze recepty czerpie ze 
starej księgi i jest, jak twierdzi, zdrów jak ryba... 

Księga owa, sędziwa, bardzo sędziwa, nosi tytuł : 

„Kompedjum Medicum Auctum, to jest krótkie 
zebranie i opisanie Chorob, ich rożności, przyczyn, 
znakow, sposobow do leczenia. Także różnych spo- 
sobow robienia Wódek, Olejkow, Julepow, Syropów, 
konfitur, Maści, Plastrow etc. i rożnych osobliwych 
rzeczy. Na siedm Traktatów rozdzielone i teraz 
przez autora z errorow drukarskich wyczyszczone Z 
przydatkiem osobliwych Chorob, tak męskich iako i 
białogłowych i dziecinnych. 
ludzkiey przedrukowane Roku Pańskiego 1789. 
Drukarni Jasney Góry Częstochowskiej.“ 

Na katar. Naskrob ćwikły świeżej, wyciśniy 
sok na dłoń, sakrnij w nos, tęż ćwikłę pokrajawszy 
w talarki, przyłoż na skronie i czoło. 

Od kasału. Weż rzodkwie, utrzyć na tartce 
lub nożem naskrob, wyciśnii sok przez chustę czystą, 
przyley troszkę gorzałki hanyżkowey, przyday i miodu 
praśnego, zamieszay dobrze i piy po trosze, 

Na zapalenie oczu od czytania przy światle. 
Weź białek iaiowy, trzyi go z biełką Hałunu na mi- 
sce glinianey aż zgęśnie iak śmietana, maczay w tym 
chusty, przykładay na oczy a skutek będzie. 

Na ogłuszenie iak np. od basetli ti przeroź- 
nych instromentow głośnych. Sok rzodkwiany cie- 
pło w ucho wpuszczając pomaga. a 

item Tłustość węgorzowa, także kretowa, Oie- 
jek z Migdałów gotzhich, węfuwc sadio wpuszczaj w 
uszy, a słuch naprawnie. 

Probatum est! 

Obserwatorjum na Mont Blanc W ` dniu 
12 b. m. zainaugurowanem zostało oficjalnie, wznie- 
siono na 4000 stóp po nad poziom morza na osta- 
tnich składach Mont Blanc obserwatorjum i schro- 
nisko. Łatwo sobie wystawić, jakie trudności musia- 
no zwalczyć przed wzniesieniem tej budowli. Zrobio- 
no ją z drzewa w Chamonix, następnie musiano ro- 
zerwać na sztuki, podzielić na paki po piętnaście 
kilo kałda i przenieść je na oznaczone miejsce. Ca- 
łość ważyła trzy tysiące kilo; więc dwieście podo- 
bnych ładunków trzeba było wciągnąć na górę. Po- 
łowę przenieśli darmo przewodnicy z Chamonix ; 
drugą, kosztem włausuym, p' Vallot, wice-prezydent 
francuskiego Towarzystwa botanicznego i inicjator 
tej budowli. Do 2000 stóp zwożeno ładunki na os- 
łach, dalszą drogę odbywały na plecach ludzkich. 
Transport trwał od 15 czerwca do 31 lipca, a zatem 
niecałe sześć tygodni. Dla ustawienia pojedyńczych 
części p, Vallot wraz z dwoma przewodnikami i 
pięciu cieślami wyruszył w dniu 24 lipca, Mała ta 
wyprawa, przykuwszy na miejsce, zebrała się do wy- 
równania składu. Dokonano tego w jednym dniu. 
Nazajutrz ustawiono krokwie i fundamenta, trzeciego 
zaczęto przybijać deski, lecz, na nieszczęście, codzień 
ktoś ubywał z tej dzielnej gromadki z powodu za- 
wrotu głowy i niedyspozycji. W dniu 29 lipca wszy- 
Bcy musieli powrócić do Chamonix. Trzeciego dnia wy- 
prawa wyruszyła znowu, zwiększona przez panią 
Vallot. Zeszła ona z góry dopiero 3-go sierpnia, po 
przebyciu strasznej burzy, która nie zdołała jednak 
zniszczyć wzniesionej budowli. Za powrotem do Cha- 
monix karawanę przyjęła uroczyście municypalność. 
Przewodnicy z muzyką na czele i ludność miejscowa 
urządzili jej owację. 

Chałupka des Bósses (takie miano nosić będzie 
obserwatorjuro) ma pięć metrów długości i trzy sze- 
rokości. Mieści ona dwie izby: pierwsza będzie schro- 
niskiem publicznem, zawiera dziewięć łóżek obwozo- 
wych z kołdrami, piec i narzędzia kuchenne; draga 
stanowi obserwatorjum i ma także cztery łóżka, Ob- 
serwatorjum zaopatrzone jest w potrzebne przyrządy, 
jakoto: barometr, termometr, hygrometr, actinometr, 
chorągiewkę, anemometr, anemoskop, staloskop, de- 
szczomierz itd. Schronisko zaopatrzone będzie fsta- 
wieznie w zapasy dla podróżnych. 

Należy tu dodać, że p. Vallot powziął myśl 
owego obserwatorjum i wykonał ją własnym kosztem, 
według własnych planów, bez tadnej subwencji rządu, 
ani klubu alpejskiego, 

— Cygara papierowe. W Stanach Zjednoczonych 
co dnia więcej wchodzą w użycie „papierowe“ cyga- 
ra. W stanie nowojorskim istnieje nawet osobna fa- 
bryka do wyrabiania tych cygar. Sztuczne liście ty- 
toniowe, ał do złudzenia naśladujące naturalne, wy- 
rabiane bywają z papieru, namoczonego i skoncentro: 
wanym odwarze tytoniowym, któremu następnie, po 
wysmzeniu go i wyprasowaniu w odpowiednich for- 
mach, nadaje się kształ, liścia tytoniowego. Z ma- 
terjału powyższego sporządzone cygara wyprowadzają 
podobno w pole nawet najlepszych znawców i palaczy. 


— Środek na komary. Dla przybywających na 
wsi, narałanych na ukąszenia komarów i innych o- 
wadów, podajemy następujący środek: Na dwie uncje 
spirytusu dolać dwie do czterech kropel olejku gwoż- 
dzikowego i smarować twarz i ciało przed wyjściem 
na spacer. Mocna woń olejku odpędza owady i po- 
zwala spokejnie przechadzać się po lesie, ogrodzie 
lub łąkach. Środek ten jest załecany szczególniej dla 
dzieci, które nie są zdolne opędzić się przed na- 
trętnemi muszkami i komarami, 


Dla większey wygody 
Ww 


to powstało w skutek łamania się 

księżycowego — a była właśnie wówczas 

pełnia — w deszczu. Zjawisko to, nader rzadkie w 
nocy, było wspaniałe i trwało przez 15 minut. 

— Po raz wtóry. Wedle nadeszłych wiadomości 

z Caprery, pani Francesca Garibaldi, wdowa po na- 
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Uzęść ekonomiczna. 


$ Choroby stadne W czasie od 10 do 17 


sierpnia b. r. stwierdzono z chorób zarażliwy h 
żwierzęcych: 

Zaraze pyskową i racicową: w Laszkach 
górnych, Czyżycach (p. bobrecki), Zawalu (pow. 


borszezowski), Strutynie wyżnym,  Broszniowie, 
Rakowie (pow. dolińzki), Piorunce, Lipnicy wiel- 
kiej (p. grybowski), Rakoweu (p. horodeński), 
Rypiance, Babinie,* Przewożcu, Zborze, Mości- 
skach, Bołochowie (p. kałuski), Przeroślu (pow. 
nadwórniański), Siedlcach, Trzycierzu (p. nowo- 
sądecki), Czorsztynie, Starem bohatem ad Witów 
(pow. nowotarski), Bielińcu (p. niski),  Demesz- 
kowcach (p. rohstyński), Smorzu mieście, Smorzu 
doinem, Felizienthal, Annaberg (p. stryjski), w 
Gołogórach (p. złoczo vski). 

Nosaciznę u koni: w Snowiczu (powiat zło- 
czowski). 

W powyżzzym czasia wygaBły: 

Zaraza pyskowa i racicowa: w Szerszenio- 
wicsch (p. borszezowski), Lipinkach (p. gorlicki), 
Woli cieklińskiej, Zsłężu (p. jasielski), Koninie. 
Laskowej, Zawadzie, Stroniu (p. limanowski), Ka- 
węczynie aędziszowzkim (p. ropczycki), 

$ 0 zbiorach tegorocznych w Węgrzech dono- 
szą urzędowe sprawozdania z Pesztu, iż sprzęt 
pszenicy da 40, sprzęt żyta 15 miljonów centna- 
rów metrycznych, a inne zboża dadzą plon zna- 
cznie obfitszy, niż w roku ubiegłym. Wywóz te- 
goroczny pezenicy szacują te sprawozdania na 15 
milj. cent. metr. 

Wiedeń 20 siersnia 

|. (Z) Dziś zatrzymał się spadek walut. Bez 
widocznej przyczyny podniosła się dziś dewiza 
lodyńska z 1138:35 na 113:50, a na to hasło roz- 
poczęła się żwawsza akcja zwyżkowa na giełdzie 
naszej i berlińskiej, gdzie silnie pozzukiwanemi 
były austrjackie koleje wywozowe, przeważnie 
zaś Elbethaie i Buschtiehrady. 

Za rozwojem kursowym tych papierów po- 
sziy również akcje bankowe i przemysłowe, lecz 
koło południa mdłe notowania paryskie w ren- 
tach położyły tamę dalszej zwyżce, ale osig- 
gnięte już do tej pory nadwyżki utrzymały się, a 
przy zamknięcin dzisiejszych operacyj zeszły z 
placu z podwyższonemi notowaniami akcje ban- 
kowe i papiety kolejowe, ale nie dotrzymały im 
kroku akcie górnicze i renty. 

Ostatecznie notowano: 

Kredyty austrjackie 308 25, węgierskie 354.50. 
Anglobanki 163—, Uniony 241:50. Bankvereiny 
11980. Lónderbanki 232'—, Ludwiki 20075, 
Czerniowieckie 228:50, Renta papierowa 88/20, 
srobrna 89:70 austrjacka złota 10785. papierowa 
10125. węgierska złota 101:20, papierowa 99 35. 

Ruble 1'861% 
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Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 22 cierpień. Wiener Zig ogłasza 
statut dta przybocznej rady cłowej, mającej wejść 
w Życia przy ministerstwie handlu, tudzież roz- 
porządzenie ministra skarbu, zaprowadzające po- 
cząwszy od września ażjo 15'/40/, przy płaceniu 
naieżytości cłowych srebrem., 

Kopenhaga 22 sierpnia. Areyksiążę Karol 
Stefan zwiedził wczoraj rano muzesm w zamku 
królowaknz Rosenborg. Na śniadanie w Berrstor- 
Ge zaproait król uprócz srcykuięcia także sdmira- 
ła Sternecks i oiieerów Choryńskiego i Wohłge- 
mutha. Po południu 6 godzinie 5 odbyło się przy- 
jęciae na pokładzia okrętu „Arcyksiążę Rudolf". 
W przyjęciu tem wzięli udział książęta dońscy 
Chcystjan, Karol i Wilheim, dańskt minister ma- 
rynsrki, personal austrjackiego poselstwa i kon- 
sulatu. 

Majtek austrjącki Schautz odniósł podczas 
pożaru ciężkie uszkodzenie mózgu, jest jednak na- 
dzieja, że wyzdrowieje. Austrjscki poseł tudzież 
jeneralny konsul odwiedzili chorego w szpitalu. 

è Christianja 22 sierpnia. Cesarz niemiecki 
przesłał 10.000 marek dla pogorzelców z Hm- 
mernfestu. 

Rzym 22 sierpnia. Nie sprawdza się pogło- 
ską o posunięcia się Włochów do Kassali. 

Berlin 22 sierpnła. Nordd. Allg. Ztg zaprze- 
cza Wiadomości pódanej przez dzienniki, że ce- 
garz niemiecki pojedzie we września do Wiednia. 

Narwa 22 sierpnia. Obaj cesarze zwiedzali 
wezóraj, zanim sig udali na manewry, zakład fa- 
bryczny Połowcowa i Krinholmera, carowa zaś 
zwiedznła szkoły. 

Paryż 22 sierpnia. Freycinet zapowiedział 
na radzie ministrów, że podczas manewrów w po- 
łowie września będzie pierwszy i drugi korpus 
armji zaopatrzony w proch bezdymny. 

Kilonja 22 sisrpnia. Wedle dotychczasowych 
dyspozycyj przybędzie tu cesarz niemiecki 28 tm. 
i tegoż dnis wieczorem odjedzie do Poczdamu, 
zkąd powróci tu znowu 2 września celem przyję- 
cia eskadry austrjackiej, która tego dnia zawinie 
do portu. 2 września odbędzie się urzędowa przy- 
jęcie oficerów eskadry, a 3-go paradą austrjackiej 
i niemieckiej tloty przed cesarzem, 

Brescia 22 sierpnia. Następca tronu włoski 
przybył tu na manewra. Ludność przyjmowała go 
z zapałem. 

Nowy Jork 22 sierppia. Układy między prza- 
wódzcami robotników a zarządem kola central- 
nej nowoyorzkiej spełzły na niczem. Zarząd tej 
kołei oświadczył, że bedzie stawiał opór. 

Sofja 22 sierpnia. Komisja złożona z jene- 
ralnego inspektora artylerji Tantilowa i kilku ofi- 
cerów wyjeżdża za dni kilka, aby wziąć udział 
w próbnych strzeianiach w Magdeburgu i Essen. 

Narwa 22 sierpnia. Manewra pod Gomonto- 
wem ukończyły się dzisiaj, a jak donoszą, udadzą 
się jutro wieczorem obaj monarchowie do Peter- 
hofu. Cesarz Wilhelm przyjmował wczoraj depu- 
tacje Niemców osiadłych w Narwie, Rewiu, Mo- 
skwie i Petersburgu. Monarchowie odjechali weze- 
raj wieczór do Gromontowa. 


Mons 22. sierpnia. W Borinage zawiesiło 
robotę 5000 robotników. Socjaliści popierają to 
bezrobocie. 

Paryż 22 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła- 
szą dekret nakazujący sformowanie we wrześniu 
29-go pułku dragonów. 


Petersburg 22 sierpnia. Caprivi i ambasa- 
dor niemiecki przybyli tutaj. Główną kwaterę 
wojsk manewrujących przeniesiono do Gomon- 
towa. 

Buenos Ayres 22 sierpnią. (Doniesienie 
Ajencji Havasa). Ministrowie finansów i wojny 
podali się do dymisji. 

Nowy Jork 22 sierpnia. Podróżni ze statku 
„Dania“, który rozbił się niedaleko Langislandu, 
wzięci zostali przez parostatek „August Wikto- 
rja,“ powracający z Nowego Jorku. 

Waitz (w Styrji) 22 sierpnia. Wczoraj wie- 
czorem trzy ciężarowa wagony, ruszona z miejsca 
przez gwałtowny wiatr niedaleko Pretingu, wpa- 
diy na pociąg osobowy. W skutek starcia wiele 
osób jest rannych, a wagony popsuły się. 
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Paryż 22 sierpnia. Tutejsze poselstwo Gw 
temalskie otrzymało urzędowa depeszę z donie- 
sieniem, iż podpisano już traktat pokoju z rzeczą- 
pospolita San - Salvador. Prawny prezydent tej 
rzeczypospolitej Ayala objąì napowrót rządy i 
przeprowadzi wedle zasad tamecznej konstytucji 
wybór nowego piezydenia. 


Nadesłane. 


5, listy zastawne 


i Towarzystwa kredytowego ziemskiego gal. 


wylosowane i płatne 31 grudnia 1890 


płace po najwyższych cenach. 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


Wydawnietwo gazety losowań „Nadzieja“. Prenu- 
merata roczna na prowincje złr. 1:80. 


Rs - 
Dr. A. Chomin 
lekarz chcrób wewmętrznych 


ordynuje od 3—5 ul. Jagiellońska 1. 17 (parter). 
__ (Impressa). 1117 7—10 


Pezyjseenii de Lwawm 
21 sierpnia 1890 
HOTEL GEORGA. M. ks. Worosiocks z Po- 
dols ros, Wł. Gniewosz z Kontów. J. Sarnecki z 
Odessy. ©. Bredt z Ottynji. A, Jessenko z Prze- 
myśla. 
Reliegrmm giełdowy. 
Wiadeń dnia 22 siarpnia godz. 1. min. 40. 


keje kredyt. 307,50 Weg. kolej późn. 
Alpiny 39,— Wschodn. 196 50 
Kredyty węg 36275 Wiedeńskie lory 
Bnglohanie: 162.75 kom. 149 50 
Uniony 238.25 Akcje tyton.  127— 
Ludwiki 200775 Gai.obł. indem 104 25 
Nordbany 277. - Elbethale 23425 
Lombardy 149.50 Liinderbanki 233.40 
Losy tureckie 3550 Renta zł, węg. 101,— 
Staatsbahny 240 — Baniesereiny 120 — 
Czerniowieckie 228 50 Renta węę. pap. 99 40 
Rubłe 136 25 


Usposobienie spokojne. 
| ano ERA TNK” NE A a 


Lwów. Z Izby kandłowej 22 sierpnia 1890 
1. Akcje za sztukę, 
bes kupona bieżącego piao) żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. 199 — 202 — 
„a lwow.czer-jass. 200 zł. w. a. 227 — 230 — 
Banka hip. . galic. 200 zł. w. a. 296 50 299 — 
kredyt. palic. 200 zl, w. a. — — 316 — 
Lisiy, zastawne za 100 zćr. 
Bantu hipoi. £7,*/,*a. los. w 50 lat, ve'60 93°35 


Benkn hyp: galic. Bop „ „ 40 „101 35 102 05 
Bankn byp. gale. 50/, z 10°% pr. 107 30 +08 —— 
Benka krajowego 4*/4"/ WR. 93 — 99 70 
Tow. kred. galic. 5 „ s 100 60 101 30 
J = n 4, , uieokr. 98 — 9870 
> = „= 5,„ „losw371L 100 60 101 30 
n . n ên s „aél 95 40 96 10 
= s n 4h lon = s 52 1. 100 10 100 80 
z U n $ x am " 95 — 95 70 
3. Lisiy dłużne za 100 x4r. 

G. Z. kr. wł. (daw 60/,) 39, wkw. 58 50 61 — 
aa » s Aaw. 5%o) 2% o „n 4950 52 50 
4. Obligi za 100 zćr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fand. propinacyjnego 49%, » 92 70 98 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.e. I. em, 100 70 101 40 
Połyczke krsj. zr. 18736 pro. w.a. 104 50 -- — 

e a ELU CEAT © 98 70 99 40 
5. Losy: 
Losy miasta Krakowa 22 hO 24 — 
S Stanisiswowa 28 — 30 — 
6. Monety 
Dukst holenderski 5.29 5.39 
Dukat cesarski 535 5.45 
Napo!eozdor 9— 912 
Półimperjał rosyjski 9.40 —- 
Rubal rosyjski srebrny 1.37 1.47 
7 papierowy 1. Bfę 1 377 
100 marck niemieckich 5550 5620 


Puciągi kolejowa. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 18%) 


Fools 


Jr 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Erakcwa s . 1 . |. 
Z Podwołoczysk . « |. : | 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Za Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
rintyna i Stanistewowa , 

Z Budapesztu, Munkacza, La- 
wocznęgo, KBtróżego, Chyra- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . « « « » : 

Z Śmczawy Czerniow. i Btanisł. 

Z Bakaresztni , Jass, zeru owiec 
Husiatyna i Stanislawowa . 

Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

tyn» i BStanisis=woka . 

Z Belzca (Tomaszowa) . . . 

Z Beizca tziko wa wtorki i pią 


Ze Lwowa odchodzą: 
Do Erakowa . A iiei aian 
Do Podwołocyysk , . . . . | £11 966 LO'F 
Do Podwołoczysk x Podzamcze 
Do Htryja, Chyrowa, Stróżego, 
Karocznago. Munkaczą, Ba- 
dapeastu, Staaisławowa j 
Masstyra rec gu 
De Stryja, Chyrows i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La- 
wocznego, Munkacza, Bada- 
possit, Stanie. i Busiatyaa 
Do Btanisizwowa, Czerniowiec, 
Jera, Bukaresztu I Basiaty na 
Do Stanisławowa, Czerniowiae, 
Jats i Bukaresrin . . . 
Do Stanisławowa, Hnstatyna, 
twarniowieć I Swczzwy . 
ło Bałaca (Tomaszowa) 
tylko w piątki 
tylku wa wtorki 
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E 
EJ 


9-16 


80 
M 22 
A | 


4:4 


EZ Z 


Uwaga: Godziny podkreślone linljką uxazczają po t 
nocas od gośriay Siaj wieczorem do 5 gocs. K3 m zma 
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zwy DUGE, 


(LA DUSCHESSE D'ALVARES.) 


Przez 


PIOTRA zACCONE. 
Przekład z francuskiego E. Z. 


(Ciąg dalszy), 


— Nakoniec powiedz mi otwarcie, jakie ztąd 
wyciągasz wnioski — nalegał Gaattier. 

— Wszystko jest tak niezwykłe, tak niepo- 
dobne do wiary, że żadnych wniosków wyciągać 
niepodobna. Trzeba więc czekać, a zwłaszczą o- 
mylić czujność tych nędzników, którzy z pewno- 
ścią nas śledzą i wiedzą dokłądnie o każdym 
naszym kroku. 

Nazajutrz po takiej rozmowie, dwaj przyja- 
ciele na nowo oddawali się kawalerskiemu życiu. 

Miesiąc więc upłynął w ten sposób, a przez 
ten czas, jeden tylko wypadek zajął na chwiikę 
uwagę pubiiczną. 

Chcemy tu mówić o zniknięciu Ireneusza de 
Maleville. 

Ireneusz był bardzo znanym we wszystkich 
kołach towarzyskich Paryża. Wiedziano, że po- 
wrócił z Bordeaux, wiedziano również o staraniach 
Jerzego de Brócó, w celu odszukania przyjaciela. 

Irma de Bouregard ze swej strony roz- 
głaszała fakt ten z objaśnieniami i w skutek tego 
publiczność paryska zajęła się przez czas niedługi 
losem miodzieńca, 

Zadawano tysiące pytań Jerzemu, który nie 
był wstanie zaspokoić ciekawych, Ireneusz bowiem 
zniknął z widowni Paryża, nie opowiadając się 
wcale swemu przyjacielowi. De Brócć nie mogł 
powiedzieć tego co widział i o czem wiedział, ale 
te jego niejasne opowiedzi wydały się wszystkim 
szczególnemi. 

Podejrzywano go, że wie więcej i nia chce 


wyiepie, uważano postępowanie jego za zagad- 
owe. 

Dodać tu musimy, iż szeptano sobie, że 
Ireneusz nie był pierwszym młodzieńcem, który 
zginął bez wieści; mówiono o kilku innych po- 
dobnych wypadkach, twierdzono jednak, że poli- 
cja bardzo czynnie wzięła się do zbadania tej 
tajemnicy. 

Szło tu bowiem o kilku młodych ludzi przy- 
byłych z prowincji, których rodziny nie wiedziały 
co się z nimi stało od czasu ich ukazania się 
w stolicy. 

Gdzie się podziewali, nikt nie wiedział. Za- 
noszono skargi do policji. Najsławniejsi agenci 
z ulicy Jerozolimskiej tracili czas na bezowocnych 
poszukiwaniach. 

Mówiono o tem wszędzie trochę niedowie- 
rzająco i nie przywiązując do tych pogłosek wiel- 
kiego znaczenia. 

Zdaje się, że paryżanie perjodycznie podie- 
gać muszą jakiejś palącej gorączce nadzwyczaj- 
nej. Jakiś motor pobudza ich imaginację i to 
nam tłómaczy łatwość, z jaką to wielkie miasto 
przyjmaje bajki do prawdy niepodobne. 

Łatwo sobie wystawić, co się działo w sercu 
Jerzego de Brócó, gdy słyszał różne najdziwa- 
czniejsze domysły o zniknięciu przyjaciela. 

Bezczynność, na jaką się skazał, ciężyła ka- 
mieniem na sercu tego zacnego młodzieńca; prze- 
rażała go myśl odpowiedzialności, jaką milczące, 
brał ra siebie i często ogarniała go chęć szalona, 
powrócić do tego domu, gdzie zostawił zamordo- 
wanego przyjaciela. 

Raz tylko uległ tej pokusie. 

Było to w nocy, wychodził z teatru z 
Gauttierem, a odprowadziwszy go do domu, szedł 
pieszo, paląc cygaro, powóz jego jechał powoli, 
stosując się do kroków Jerzego. 

Nagle jakaś myśl przyszła mu do głowy, 
dał znak farmanowi, aby się zbliżył do mostku, 
wskoczył szybko do powozu, jak człowiek, który 
obawia się rozważać nad tem, co robi. 

— Na pole Marsowe! — zawołał, zamykając 
drzwiczki. 

Wożnica ząciął konie i ruszył szybko. Noe 
była ciemna. Jerzy spodziewał się, że nie spotka 
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wszelkich przyborów 
i łowieckich 
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nikogo. Ułożył sobie, że zejdzie do otworu, przez 
który wyszedł tej nocy pamiętnej i w myśli przy- 
pominał wszystkie załomy korytarzy ł podziemia. 
Nie zamierzał przejść całej drogi, którą zrobił pod 
przewodnictwem Laury, ale zdawszy sobie do- 
kładną sprawę z położenia, chciał stanąć nad 
brzegiem i ztamtąd dopatrzeć wejścia do pałacu, 
w którym życie jego wisiało na jednym włosku. 

W pół godziny był na polu Marsowem; po- 
wóz zwolnił biegu, zatrzymał się; Jerzy wysiadł, 
kazał czekąć na siebie woźnicy. 

Szadł potem schodami prowadzącemi do 
Sekwany i wkrótee znalazł się u jej brzegu. 

Panowała tu zupełna cisza i ciemność, kilka 
lamp gazowych rzucało z dala słabe światła; po- 
stąpił z jakie sto metrów i raptem ujrzał się 
przy otworze do podziemia, które poznał odrazu. 

Pewnym był, że tym otworem wyszedł z 
podziemia razem z Gauttier'em, nie... mylić się 
nie mógł, wrażenie jakiego wtedy doznał, nadto 
głęboko tkwiło w jego pamięci, a zresztą z na- 
tury był obdarzonym pamięcią miejseowości. 

Postąpił kroków kilka w głąb podziemia i 
wytężył słuch. Cisza była zupełna, słychać było 
tylko szmer płynącego nad sklepieniem Scieku. 
Stał tak minat kilka, chcąc przypomnieć sobie 
kierunek drogi, która przebył wtedy w zupełnej 
ciemności, gdy nagle zadrżał. 

Słaby zaledwie, dosłyszalny szmer uderzył 
słuch jego; zdawało mu się, że coś się poru- 
sza po za zakratoganemi drzwiami, które zagłę- 
biały się w czarnej kałuży. Słuchał dalej, poru- 
szenia zmieniły kierunek, potem doleciał go od- 
głos cichego stąpania po wązkim astfaltowym 
chodniku, następnie widział tylko dalekie jakieś 
niepewne poruszenia, jakby postacie jakies. 
znowu zapanowała cisza w podziemiu. 

Przerażony zawrócił spiesznie, wyszedł na 
brzeg rzeki. Zrozumiał dopiero teraz, że zamiar 
jego daleko więcej przedstawiał przeszkód i tru- 
dności, jak to sobie z początku przedstawiał; 


błąkał się jeszcze cezas jakiś po wązkich i brua- 


dnych uliczkach tej oddalonej dzielnicy miasta, 
nakoniec zaniechał dalszych poszukiwań i po- 
wrócił do swego hotelu, zmęczony bardzo, a wię- 
cej jeszcze zniechęcony. 


u Alojzego Hiibnera Lwów, nia kan lutni |. 5 
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dla uczniów i uczennic operowych, 


PRZEGLĄD s dnia 23 sierpnia 1890. 


Nazajutrz, kiedy się tylko obudził, loka 7| w te dowcipne opowiadania, które nadają taki 


oddał mu list, który wręczono szwajcarowi bar: 
dzo wcześnie. Jerzy otworzył go obojętnie, ale 
skoro tylko rzucił okiem na pierwsze wyrazy, 
odczytał go do końca z wielkiem zajęciem. 

I otóż treść tego listu: 

„Miej się na baczności! obiecałeś być dy- 
skretnym, a jednak tej nocy nie dotrzymałeś sło- 
wa. Spodziewam się, że pierwsze ostrzeżenie do- 
statecznem będzie i zmusi cię, abyś na przyszłość 
był ostrożniejszym; gdybyś ponowił usiłowania 
twoje nie ujdzie ci to bezkarnie. 

„Baczność! Ja czuwam, chciej to dobrze 
zrozumieć, dia własnego bezpieczeństwa.“ 

Jerzy przeczytawszy list, popadł we wście- 
kłość; tysiąc projektów przeszło mu przez głowę 

Zerwał się z łóżka, ubrał prędko; nie mógł 
pozostawać dłużej w tem okropnem położeniu, 
postanowił więc wyjść z niego jakimkolwiek spo- 
sobem. 

Ależ komuż, oprócz Ganttier'owi, 
się było bezpiecznie ? 

Od kogoż żądać pomocy w tak strasznych 
okolicznościach ? 

Przypadek przyszedi w pomoc Jerzemu de 
Brécé. 


zwierzyć 


XII. 
Trzy księżne. 


Tego poranku, dla lepszego rozważania tej 
kwestji, lub może dla rozerwania smutnych my- 
sli, Jerzy de Brécé udał się do swego klubu, 
gdzie czasami jadał śniadanie. 

Osób było niewiele. Sekretarz ambasady 
Lucian de Grandpró, jakiś deputowany z prawicy, 
dwóch czy trzech bezezynnych miljonerów i młody 
urzędnik, o którym wszyscy bardzo pochlebnie 
się odzywali i świetną przepowiądali mu przy- 
BZłOŚĆ. 

Jerzy zajął miejsce między Lucjanem de 
Grandprć, swoim przyjacielem i owym urzędni- 
kiem, panem de Marpont-Beanvert, którego po- 
znał niedawno. Spotykali się czasami w towa- 
rzystwach od czasu powrotu jego z Bordeaux. 

Sniądanie rozpoczęło się milcząco, ale po- 
iwoli rozmowa ożywiała się i przeszła wkrótce 
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do wszelkich użytków 
tanie i dobre 
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urok rozmowom wybranych towarzystw pary- 
skich. 

Lucjan de Grandpró bywał wszędzie, znał 
ten cały bawiący się Paryż, który się spotyka 
w lasku, w godzinach po południowych, w nocy 
w teatrach lub na balach. Mówiono, że wiele 
miał szczęścśą u kobiet, należał do wszystkich 
towarzystw, znał wszystkie tajemnice, wszystkie 
intrygi wielkich i mniejszych dam. Przytem nad: 
zwyczaj dowcipny, potrafił osłaniać kompromitu- 
jące zwierzania. 

Dla tych to różnorodnych przymiotów, był 
poszukiwanym, i przyjmowanym z równem upra- 
gnieniem: za kulisami, w miejscach najgorzej re- 
nomowanych i w salonach arystokratycznych. 

Opowiadał o świetnym balu danym dwa dni 
temu u jednego z najbogatszych finansistów... 
opisywał szczegółowo ekscentryczny zbiór księżnej 
de Lirremont, na balu u ministra marynarki i 
udzielił dużo szczegółów o trykotach małej Flory 
z Renaissance, szczegółów, który bardzo zabawiły 
słuchaczy. 

Śmiano się serdecznie, a Lucjan de Grand- 
pró, w tem sposób prowadził dalej rozmowę, nie 
zważając, że jego przyjaciel Jerzy nie słuchał go 
prawie, uśmiechając się niechętnie od czasu do 
czasu. W końcu jednak smutek Jerzego zwrócił 
jego uwagę. 


— Na Jowisza — zawołał wesoło — nie po=— 


znaję cię Jerzy! Niedawno jeszcze ożywiałeś 
swoim humorem wszystkie nasze zebrania i opo- 
wiadałeś chętnie osobiste swoje awanturki... ale 
od twego powretn z Bordeaux quantum mutatus 
ab illo, stałeś się ponurym i smutnym, uśmiech 
opuścił twoje usta i posądzić cię można, że grasz 
jakąś główną rolę w strasznym dramacie. Cóż u 
licha, musisz się przecież raz otrząsnąć i zwierzyć 
nam z powodów takiej melanchojji. 
Jerzy uśmiechnął się blado. 
— Ach ty warjacie — odpowiedział — czyż 
sądzisz, że zawsze można być szaleńcem ? 
(C. d. n.) 
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wszelkie reperacje zebów sporządza 
się podług najnowszego systemu 
trwale i tanio w Atelier 


M. Reischera 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 15. 


we Lwowie, ul. Karota Ludwika l. 1. 


jak wszystkie dotychczasowe ogłoszenia 


mianowicie : 

DUBELTUWKI kabzlowe . 
lefauchenx 
S lakastrówki 
KARABINKI floberta 
PISTOLETY flöberta 7 
100 PATRONOW lefaucheux 
100 5 Jankaster J 5 
250 s fioberta 6 m/m. . . 
200 PRZYBITEK sortowanych . F 5 
Pół kilograma PROCHU najlepszego : 
KARABINKI odtylcowe Wenzia wraz 

pochwa ete. . o ż o 
100 PATRUNÓW Wenezla ostrych 
PISTOLETY ułańskie z przyborami . 
PAŁASZE z pochwami skórzanemi o Ą 


n 


kalib. 16 . 
16 


bagnetem, 


Tm, złr. 2.40 9% złr 8.40 


Rewolwery lefaucheu 


x 


BEE" sprzedaje taniej "JE 


| Prywatna nauka śpiewu 


operetkowych i koncertowych. Wy- 

kształcenie polega na stale przyjętej praktycznej i teoretycznej nauki łatwej do 

pojęcia instrukcji według metody nauczycielowi tylko wiadomej, za pomoca któ- 

) rej możliwem jest w stosunkowo krótkim czasie osiągnąć wysoki stopien wy- 
kształcenia, 


Kantor wymiany 


c AD 


F 


Podleśniczego | 


U 


umiejącego dobrze pisać i ) 


6 zł. 50 kr w handiach pp. Soehleichera 
Sykstnska, Żmudzińskiego w R, 


S] 
R, 3 Pr 7 gy s a m > 1167 1-3 k ò czytać, a rozumiejącego się 
ierwsze początki'*śnpiewu (nauka tonów). S i 
2) Powtórzenie i nauka partyj operowych i operetkowych AR także na gospodarstwie 
3) Korrepetycje z partyj operowych. n ( N rolnem, 1107 1-3 
4) Wykształcenie sił dla koncertów i prywatnych produkcyj. ) $ SJ n h 
Moja 30-letnia działalność na tem polu, tudzież moja przez 17 lat utrzy- fð A poszukuje Zarząd dóbr 
lobeych firm! mywana konces. szkoła spiewa we Wiedniu da najlepsza rekojmie o dobrem lą 
prowadzenia. Głosy, które z powodu nieumiejętnego manczania pozbyły. się > a D z a k ow i ee 
swej dźwięczności, odzyskują przez moje metode harmonijny i piękny dżwięk rol» 
od złr. 10.50 | napowrót. rar Te E 8 poczta tamże 
n n»n 18.60 r ip liczne gówki z dyrekcjami teatrów w Austrji i Ka x N|> . ; 
20. — czech, otrzymają, wykształceni przezemnie uczniowie i uczennice rzy głos KS | EKO CIENI TRDE VOOOV 
 „ 750 G swój w całej rozwineli pełni posady w pierwszorzednych teatrach. “NIE AIO KIKKI OLAI O KAIK 
NA £. — 5 Zapis i próba głosu codziennie od 11 do 1 godz. przed południem i od [9 —— 
tylko „ —.90 sj 3 do 5 po poł ul. Jag.ellońska I. 12. IL p. $ Bulion Zarządu Dworu Łapszyn Brze- 
n m a= aj 1 łany 
E 1 ae $ any znany w szerokich kołach 
non L = 3 Adolf Ander, profesor spiewu. È zaszczytnie od 3 łat. z zwierzyny i drobiu 
R W ma Š IIIN IITIN IO KOKO TNIV IAAI IIRO | Nr. OO. z trafami po 7. zl 50 ct. kilo. 
mom . Nr. 1 6 złr. 50 kr. kilo. 
Hm = | |SADDTY „AEG WWW ya Fa ö FEBRY ERY kr. kilo. 
» m mej d sierpnia wysełać bedziemy ekstrakt 
| = || KOEAGKIKAZEEKEENEEKEEEEEEEEACEN KE eny 3 aoee rody "sb 
» mn E i ES czkach. Biorącym 5 kilo 2 zł. rab. 
non . pe Ke We Lwowie dostać można Nr. I. po 


12% zł, 4— 


Bogato ilustrowany CENNIK ubejmujacy wiele interesujących nowości 
dla PP. myśliwych i miłośników broni, rozseła na żądanie bezpłatnie. 


Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjału z zakresu 
opowiadań historycznych ogłasza niniejszem redakcja Małego 
kurs na opowieść dziejową. Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 
wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy. 


Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr. 


Inne prace, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- 
wające nagrodzonema utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po 


poprzednim porozumieniu się z ich autorami. 


wiatka kon- 


Antorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Mułego Swiatka najdalej do 15 listopada b. r. 


Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go- 
diem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 


sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku. 


Po zapadnięciu wyrokn Konkursowego będą mogli autorowie prac 


nieodznaczonych odebrać je z Redakcji. 


najchlubniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. 


Blumenfeida we Lwowie. 


Wieimożny Paniel 


Z poważaniem 


„Eureki*. Środek ten znakomicie nk > 
le 


(„Impressa* Lwów). 
4 -  - — E HPR 


Apteka pod Złotym słoniem 


HENRYKA BLUMENFELDA we Lwowie 
„EF UREK A> aptekarza Jonasza, 


niezawodny środek do usunięcia wszelkich nagniotków, brodawek, jakoteż 
innych narośli skórnych. „Eureka“ okazała sie skutecznością sweją pyan 
mitszym ze wszystkich dotąd znanych i używanych środków, co wielokrotnie 
Cena flaszeczki 60 ct, 

z przesyłką pocztowa o 10 cent. wiecej. 
Główny skład rozsyłkowy „Bareki* w aptece pod „Złotym słoniem* Henryka 


Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwą wdziecznością zawiada- 
miam Pana, że środek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku „Eureką* 
zwany, jest arcydoskonałym; uwolniłem się howiem od tej plagi w przeciąga 
piecia dni, smarując płynem tym nagniotki cztery razy na dobe. 

poważaniem Ezechiel Berzeviczy, w Bołszowcach. 
Cierpiałem przez długie lata na bardzo dotkliwe i 
hołesne nagniotki i nie mogłem sie ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa- 
lem wszelkich możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozmaitych pró- 
bach dowiedziałem się preyvadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze Zna- 
nem „Eureka“ i po ośmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony. 

Czuje się tedy obowiazanym złożyć Panu najszczersze podziekowanie. 

Henryk Ostrow Derdacki, 
c. k. adjankt sąd. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 
Wielmożny Panie! Prosze o natychmiastowe nadesłanie sześciu fiaszeczek 
przeciw nagniotkom. 
key br. Mustatza w Sadagórze, Bukowina. 
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Odpowiedziainy redaktor: Wacław Maałewski. 


ee 


c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym, 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4/5 pre. listy hipoteczne 
5a listy hipoteczne premiowane 

5b o, 3 bez premji 

4'i? listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
47 Banku krajowego 


nie 


881 


n 
węgierskiej kolei państwowej 
ia lo » , propinacyjną węgierską 
4'/, węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 


17 n 
disc? pożyczkę 


kupujących wszelkie wylosowano, a już płatne 
miejscowe papiery wartościowe, żudnież zapadłe ku- 


W Brzeżanach u. p. a i Rozen- 
berga. Tarnopoł Rozumiłowski I p. Sko- 


niedawnej wystawie hygy:nicznej w 


100 złriśćć Antoni Kożeloużek 
E i hi e A Lwów, Rynek l. 29. 


nie wyleczył, lub króregoby zdrowie sie nie 
polepszyło przez użycie nadzjwyczaj skute- 
cznego uniwersalnego środku leczniczego: 
Haematon, który p. Hartzelna aptekarza 
w Amsterdamie zupełnie zastarza- 


ol 
| ero uporczywego vihm» tyzmu 


połączonego ze sztywnościadi skrzywieniem 
mtawów, uwolnił. Środek ten usuwa osady 
kwasu moczowego, jedyną /prz' czyne różne- 
go rodzaju reumatyzmu z/ ciała cierpiące- 
go, i jest jedynym środkijem, który zupeł- 
nie leczy zastarzałe chąroby. W świecie 
uUasyohał jà nwonnnfa 3 radmono_ go na 


i w Gent złotym i brnym me- 
dsiem; a przez Humferta I króla Włoch 
nagrodzony wielkim ałe tym medalem 
pierwszej klasy; dyplożem zasługi i ró- 
żnymi dyplomami uznaha. — Dziękczynne 
pisma od niezliczonych uzdrowionych, mie- 
dzy miemi od książęcych Mości, profesorów, 
lekarzy, jak również medale są do przej- 
rzenia. — Rozsyłki ne żądanie do wszyst- 
kich miejsc Austrjj i Węgier za nadesła- 
niem należytości. — Cała flaszka złr. 6, 
pół flaszki złr. 3775. — Tylko wprost u 
powyższego Aptekarza, do nabycia. 
1162 1—-1 


EE" TUTKI 


wrońska Przemyśl p. Witkowski. Grybów 
p. Muszyński. Gródek p Lippus. Sanok p. 
Dżaganowski. Złoczów p. Gold. Jarosław 
p Zabłotny, p. Tumidajski, p. Kanfiman. 
ółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew- 
ski. Nisko p. per. Bambor Żuławski. 
Bulion tylko w formie zodkow 
.x krzyżem jest Łapsryński. 
1000 28-150 


858 52—100 


ładziony na fundamenta w 
LIBPLATI  ulepszo 
zir. 2:80 do 8:56 w 
LAK AFEFARLTOYY 
SMOLE ANGIELSKĄ 


ki 
do 
ba 


"1000 sztuk 


gii TiTe 


zwodną 
Qumsza nsfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu- 


prawdziwie francuskie 
do nabycia 1118 6—? 


u A. Fiilienbauma 
ul. Jagiellońska 4. 
95 ot. 


z opako- 
waniem 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 


do krycia dachów 

S. Szeligi-Ły posiew cza inżyniera 
L LJ 

Pot ASFALT do FUNDAMENTÓW ala 


18. 
izolowania murów od w. 
ELASTYCZNE 
rola 10 m, [) od 
5 ac | ŻĘ cia spada 
maerw. w tektaro i 
"MASĘ KAUCZUKOW. i 


pony za gotówką, bez wszelkiego potrącenia, downictwie naibardziej xawligocone sciany w mieszkaniach, 
zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych Fikesia wyć z grs err paraan: z 

: a onywa w calym SWO 
PM kirone Toni reperacje CZY Metr C) od 50 a. TE n se 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


Deklaracje przystąpienia 
d 


„spółki budowlanej Pomoc“ 
zawiązanej w Poznaniu 
celem zabezpieczenia trwałego bytu 


SUENIE POLSKIEJ W POZNANIU 


przyjmuje 


Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, 
plac Marjacki 1. 9. 


C:QOUEEEEEEENZER 00000 


Papier z tabryki Czerlańskiej. 


przyjmuje 


474 8538 -? 
4! 0 
2 0 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


na 
k= SLiĄZecCzlzi 


i oprocentowuje takowe 


po 
rocznie. 


Dłrugoletnią gwarancję poręcza się. 


wkładki 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


Paryżu | Q) 


Poleca na obecny sezon najnowsze cylindry 

smiach najmodniejszych własnego wyrobu. 

luszy i cylindry Habiga, oraz poleca na 

muje cylindry i kapelusze do odnawiania, 
1159 2—7 

TOO: 


i. 
i kapelusze filcowe twarde i miekkie w fa- 
Utrzymuje na składzie wielki wybór kape- 
zimę obuwie filcowe nieprzemakalne. Przyj: 
farbowania i prasowania. 
Cenniki na żądanie wysełam franco. 
DOY TIROLA 


iWydanie cie Tuatzuir 
pomnJżone! 


Doświadczone sekreta 
smażenia 


KONFITURi SOKÓW 


oraz robienia 
konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowych 


zebrane przez 
Fiorentynę i Wandę 
Cena 50 centów. 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów -- ul. Kopernika 1. 7. 


TII 


YO CY O7 CY 


ac zi 


Już wyszła z druku oroszurką 
pod tytułem 


ZBIÓR 


50 praktycznych przepisów 


do sporządzania rozmajtych potraw 


z makaronu 
wydana przez 


fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M. Grzybińskiej i Sp. 


ws Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich ksiegar- 
niach po 25 ct, z przysyłką poczto- 
wą BO cnt. | 
Przy zamówieniach na makaror., do- 
łacza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


0-024 04084 a GA 1004 GE 
I yć 
pracownia I 


J 3 Daubner, sklep szczot- 
karski, przy ulicy Sobieskiego 1. 10 
we Lwowie, wyrabia i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju SZCZOTKI po 
cenach najtańszych. 


Drobne ogloszenia 
po 3 centy od wyrazu. 
Dra Jasińskiego, „Rozprawa o 
ulepszonym sposobie badania i le- 
czenia chorych na płuca", jest do 

nabycia w księgarniach. 


w 
Biiety wizytowe, karty ślubne, 
dypiomy i wszelkie roboty lito; 
fiozne wykonuje po nader niskich 
conach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie. 
ulica Kopernika 9. 948 45? 


Mieszkanie z wiktem znaj 
dwóch lub trzech studentów 
wyższych lub niższych szkół. — 
Lwów, Sykstuska l. 29 L p., drzwi 
Nr. 12. 1172 1—4 


